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kupujcie tylko u Chrześcijan!

Jakie konsekwencje praktyczne wywoła mowa 
barona Dipaulego, wypowiedziana na wtorkowem 
posiedsenin Izby poselskiej? Na to pytanie o tyle 
odpowiedzieć nie łatwo, że łamańce polityczne u- 
prawiane z tak ni esłychanem zamiłowaniem i z tak 
pierwszorzędną maestrją przez niemiecką katolicko- 
lndową partję nie wyklucza ą bynajmniej ponowne
go salto morlale w stronę prawicy. Oto już we 
środę po południu opowiadano sobie o rozmowie 
posła Ebenhocha z kilkoma posłami prawicy, w 
której Ebenhoch niedwuznacznie miał oświadczyć, 
że Dipauli nie był uprawnionym do składania te 
go rodzaju deklaracji; z drugiej jednak strony kon
ferencje Dipanlego z przywódcami lewicy, i to na- 
zajutiz po oświadczeniu o stanowczem zakończeniu 
pośrednictw, stanowią pewny dowód, że baron D i
pauli życzy sobie zająć demonstracyjnie miejsce 
tuż obok księcia Aloizego Liechtensteina oczywi
ście nie mogąc się przyznać do społecznego i eko

nomicznego programu książęcego antysemity.
Dipaulemu jeszcze we wtorek odpowiadał „na 

gorąco" imieniem prawicy młodoczeski deputowa
ny Pacak, jeden z naszych sympatycznych krakow
skich gości z czasów OBtatniego zjazdu. Dep. Pa
cak, załatwiwszy się w sposób druzgocący z ks. Liech
tensteinem, któremu przedstawił urywki ze steno
gramów jego dawniejszych mów wprost sprzeczne 
z tern co teraz książę mówił, przystąpił do krytyki 
mowy Dipaulego i do wyłnszczenia stanowiska 
Czechów. Ustępy tego znaczącego przemówienia ze 
względu na ich ważność podajemy w obszerniej- 
szem streszczeniu:

„Brron Dipauli chce kwestję językową rozwiązać 
przez ugodę i jrzez uBtawę; ale ozyż my w tej Izbie, 
wśród tyoh stosunków, przy tjm tonie, jaki tu pa
nuje jesteśmy w stanie zgodzić aię choćby tylko oo 
do zasad? Jeżeli rząd mówi, że BadeniowBkie rozpo
rządzeni* nie odpowiadały istniejącym stosunkom, to 
zapytuję się, ozy panowie, brnąo po uszy w namięt
nej agitacji, jesteście w stanie stworzyć ustawę oo% 
powiadającą istniejącym stoeunkom? (Dep. Brzorad; 
To też or.i chcą stworzyć niemiecki język państwo 

w y). Stremayerowskie rozporządzenia nazywa baron 
Dipauli stanem posiadania, którego nie wolno tykać. 
Ale* treść tego rozporządzenia jest zawarta zarówno 
w Badeniowskich jak ^  Gautsohowyoh rozporządze
niach! Baion Dipanli żali się, że jeet atakowany za
równo w czeskich jak w niemieckich dziennikach. 
Mówi wszakże że nie należy ani do prawicy ani do 
lewicy; nie powinien się więc dziwić, że tak czeskie 
iak niemieckie pisma trochę go szorują (Wesołość). 
Jeśli większość porozumiała się ze sobą na podsta
wie autonomji i równouprawnienia, to przecież są 
granise poza które wychodzić nie można a przynaj
mniej wychodzić się nie powinno. Jeżeli się to zaś 
o*rni, nie wolno Bię skarżyć na proste z tego kon
sekwencje. Szesnastu panów z katolickiej partji lu
dowej podpisało wnioBek Falkenhayna; byłoby lepiej
0 tej sprawie, która nam z pewnością nie jest przy
jemna, nie mówić tutaj. Nie chcę być paplą, ale 
nieeh się pan baron spyta, kto to byli ci pierwsi 
panowie, którzy chcieli tego lub owego — i niech 
sobie da odpowiedź na to, co tu powiedział. (Ołos: 
Słuchajcie! Dep. Heeger: To dobrze że się to sły
szy ; można m ędzy słowami czytać).

„Ta Besja jest dowodem, że nie można dalej rzą
dzić z centralnym parlamentem (wrzawa na lewicy)
1 że koniecznie trzeba zatem przystąpić do ogranicze
nia kompetenoyj Bady państwa na sprawy rzeczy
wiście wspólne dla wszystkich królestw i krąjów, 
oraz do rozszerzenia kompetencji Sejmów. Dlatego nie 
należy oczekiwać, aby w tej Izbie kiedykolwiek kwe
s ta  językowa została rozwiązana. Na pytanie, ozy 
wobec rozchodzących się zasad i poglądów stron

nictw, oraz ze względu na rożnami ętnione usposo
bienie panujące w iej Izbie jest rzeczą możliwą u- 
chwalenie wspólnej ustawy językowej — na to py
tanie muszę stanowczo odpowiedzieć p r z e c z ą c o .  
Na to potrzeba spokojniejszego stanu umysłów (dep. 
Fournier: „Praga\u). Jest rzeczą szczególniejszą, że 
przedstawiciele innych krajów koronnych tak bardzo 
troszczą się o Bprawy Czeeb. Nam nigdy nie przy
chodzi na myśl wmięszaó się np. do Bporu pomiędzy 
Włochami a Niemcami w Tyrolu. Uregulowanie kwestji 
językowej jest możliwe tylko wewnątrz naBzego kra
ju rodzinnego; wszystko po za tern, to są tylko środ
ki paljatywne. Niemoy żądają niemieckiego języka 
państwowego, a sami nie wiedzą, co przez to mają 
rozumieć. W roku 1884 Lienbaoher musiał wam do- 
pomódz w kłopocie oświadczając, żQ „język państwo
wy jest to język pańBtwa." ( Wesołość).

„Stoimy tak jak przedtem na BtanowiBku, że Ba- 
dfniowskie rozporządzenia językowe były tylko ro
dzajem odprawy wobec naBzyoh słusznych żądań. Gly 
rozporządzenia Badeniego ograniozcne zostały przez 
rozporządzenia Gautsoha, n»sze stanowisko rozumie 
się samo przez się. Będziemy zawsze żądać całkowi
tej równości i równouprawnienia obu języków. Żą
damy, aby ta równość zarówno w wewnętrznej, jak 
zewnętrznej służbie n władz państwowych i w ca- 
łem życiu pubiicznem się zszsacsała. O formach w jakie 
ta równość ma być ujęta, da się bezsprzecznie dy
skutować i jesteśmy gotowi, na 'bezwarunkowo kom- 
peteninym grancie Sejmu, z penami w tej sprawie 
Bię porozumieć. (Szyderstwa na tłtoicy). Od zasady 
uprawnienia każdego mieszkańca królestwa Czech do 
znajdywania sprawiedliwości w całym kraju w języku 
ojczystym nie odstąpimy. To żądanie jest równie Bprawie- 
dliwedla nas, jak dla panów, bo polega namierzeniu 
równą miarką. JeBt rzeczą niezbędnie konieczną, aby 
urzędnicy umieli oba języki, ponieważ urzędnicy są 
dla ludności, a nie ludność dla urzędników.. Kompe- 
tentnem polem dla dyskus’i w tym kierui.ku jest tyl
ko Sejm. (Dep. Wolf: Ladniebyśmy tam wyszli! 
Zmajoryzowanoby nas poprostu).

„Paitje lewicy pragną ustawy zarysowej dla Czech 
i Moraw. Jeżeli uznajecie panowie kompetencję rady 
państwa w tej sprawie, albo musicie Btworzyó usta
wę dla całego państwa albo też nie chcecie żadnei 
ustawy. Tworząc ustawą zarysową dla tych dwóch 
krajów, okazujecie: 1) że nie jesteście w stanie two
rzyć ogólnych ustaw; 2) że chcecie pogorszyć języ
kowe stosunki w Czechach i na Morawach na korzyść 
Niemców; 3) że w innych krajach chcecie rzeczy tak 
zostawić jak Bą, aby biedni Słowianie pozostali pod 
jarzmem niemieokiem. (W rzaw a i śmiechy na lemcy). 
Z zasadniczego stanowiska powinnaby naBza partja 
odrzucić komisję językową — ale ponieważ nie chce
my omijać dysknBji w tych sprawach, nie mamy nie 
przeciw temu, aby wszystkie wnioski przekazane zo
stały komisji językowej i oświadczamy, że wBtąpimy 
także do komisji, aby tam bronić naszych zasad i 
zastrzeżeń oo do kompetencji. Wstępujemy jednak do 
komisji z wielkim sceptycyzmem, ponieważ wiemy, że 
komiBja nie będzie miała pozytywnych wyników.

„Co do oświadczenia rządowego można powtórzyć 
za Babbim Akibą: „Wszystko to jnż było". Uznaję 
pojednawczy ton deklaracji, ale Błowa i tony w poli
tyce pozoBfcją słowami i tonami, dopóki nie zamienią 
się w czyny. Nie mówimy: „słyszę orędzie, brak mi 
jednak wiary", lecz: „chcemy czekać na czyny i po
tem dopiero mówić o wierze lub niewierze". Żywy 
proteBt wywołać muBi ustęp oświadczenia o rozporzą
dzeniach Badeniego. Lepiej było tyoh słów nie mó
wić, bo ich wrażenie było wszystkiem raczej niż po- 
myślnem. W kołach polityków czeskich słowa te u- 
ważane są za cofnięcie się przed obstrukcją, dla któ
rej tworzą one złoty most. Nie trzeba zapominać, że 
ta przez rząd wybrana droga jest d r o g ą  s ł a b e j  
dłoni . . .  Znajdujemy się teraz na atanowisku wyoze- 
kująeem, do czego niemało się przyczynia także rok 
jubijenszowy, ale — n a s z  t o p ó r  w o j e n n y  ni e

j e s t  t a k  g ł ę b o k o  z a k o p a n y ,  a b y ś m y  go n i e  
mo g l i  w y d o b y ć  p r z y  n i e a p r a w i e d l i w e m  
z n i e s i e n i u  r o z p o r z ą d z e ń  j ę z y k o w y c h .  Je- 
Btem silnie przekonany, że zamiar taki nie istnieje, 
sądzę jednak, że takie zniesienie, jak go Niemoy żą
dają, a więc bez zgody obu narodów, byłoby casus 
belli. Cofanie się przed obstrukcją nie prowadzi do 
obozu prawicy, lecz do obozu gwałtu, a przed tern 
właśnie nieoh się rząd chroni, bo tylko na tern, że 
się zaspokaja prawa wBzystkieh narodów, opiera się 
silna Austrja. Jesteśmy na straży praw naszego ludu 
i bądź de panowie przekonani: będziemy ich bronić 
potężnie, ostrożnie i rozumnie".

Od czasu mowy Pacaka upłynęło zaledwie dtfa 
dni — sytuacja zmieniła się o tyle, że kwestja 
zniesienia rozporządzeń językowych Gautscha jest 
już na porządku dziennym i stanowi nawet przed
miot rokowań pomiędzy rządem a Młodoczechami. 
Obietnica czeskiego uniwersytetu w Bernie ma być 
ekwiwalentem dla narodu czeskiego. Nie jest wy- 
kluczonem, że Czesi przyjmą Uniwersytet, czując, 
iż w przeciwnym razie obstrukcja tak czy tak wy
musi obalenie rozporządzeń, które zresztą dalekie 
są od tego, aby zaspakajały sprawiedliwe żądania 
Czechów. Zniesienie rozporządzeń będzie oczywiście 
tylko ciosem dla gabinetu i dla powagi władzy w 
A ustrji;  ̂w wielkiej walce narodowości będzie to 
tylko epizod bez znaczenia. Bzeczy doszły do o- 
stateczności, z której musi się wyłonić jakaś nowa 
przyszłość, webeo której kwestja egzystencji poło- 
wicznycoh gautschowskich pomysłów nie jest 
warta wzruszenia ramion. Zwrot barona Dipaulego 
jażeli ma jaką zasługę, to przedewszystkiem tę, że 
ową przyszłość przyspiesza; z tego też punktu 
widzenia patrząc na rzeczy, wypada pragnąć, aby 
był stałym. Powrót barona Dipaulego na łono pra
wicy, o ile jeszcze po konferencjach z wodzami 
obstrukcji jest możliwy, o tyle nie daje żadnych 
rękojmi na przyszłość i stmowiłby jedynie wróżbę 
dalszego wahadłowania, dalszej fortwurstljady i 
dalszego zastoju całego życia politycznego w pań
stwie. Niechaj więc baron Dipanli idzie i nie wra
ca; niechaj katastrofa, która ku krzywdzie ludów 
się przewleka, wybuchnie nareszcie; im prędzej na
dejdzie, tern dla nas musi byó korzystniejsza. Hr. 
Thun zaś niechaj pamięta, że zły tylko lekarz 
wstrzymuje konieczną operację przez czułostkowy 
wzgląd na dzień imienin w domu pacjenta i że 
chory organizm może się nie doczekać dni powsze
dnich!

Ankieta eksportowa.
I. O ankiecie eksportowej nadmieniłem pobie

żnie w jednym z poprzednich artykułów, jeżeli dziś 
zamierzam omówić ją obszerniej to z powodu: iż 
może nam posłużyć za wzór, jak należy postępo
wać w obronie swych interesów — jako też aby 
sprostować niektóre fakty nieprawdziwe, którycn 
milczeniem pominąć nie wolno, gdyż są tendencyj
nie głoszone na niekorzyść rolników.

Nad sprawą tą  wypada się zastanowić z tego 
względu, iż odniosła zamierzony skutek, (t. j. zwró
ciła uwagę rządu), pomiędzy motywami bowiem 
przedłożeń ugodowych spotykamy się z następują
cym ustępem : „Głośniej niż kiedykolwiek daje się 
słyszeć nawoływanie do popierania eksportu".

Przystępując do streszczenia przebiegu obrad 
ankiety, wypada zauważyć, iż cały, jakkolwiek ob
szerny materjał obracał się przeważnie około trzech 
punktów, któremi są: kartele, cła i stanowisko rzą
du wobec poszczególnych grup produkcyjnych.

Odnośnie do karteli wykazała dyskusja, iż pod 
osłoną cła zawiązał się kartel producentów żelaza, 
w którego skład wchodzi 90 prc. wielkich kapitali-
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stów, zatrudniających 33.767 ludzi, którzy wyśru
bowali ceny stali do 24 złr. za (100 klg., podczas 
gdy stal sprowadzona z Niemiec po opłaceniu cła 
i frachtu kolejowego jeszcze jest o 5 złr. 25 ct. 
tańsza. Przez to akcje górnicze Alpiny z 15 złr. 
podniosły się na 157 złr., a akcje przemysłu że
laznego praskie ze 100 złr. na 745 i wyzyskują tern 
samem 600.000 ludzi zajętych w przemyśle prze
róbki żelaza, a w dalszem następstwie ogół.

Wypada nadmienió treśó przemówienia* prof. 
ekonomji na uniwersytecie wiedeńskim dra Filipo
wicza, który oświadczył: „iż nie jest zasadniczym 
przeciwnikiem karteli, — gdyż nietylko mogą być 
bardzo użyteczne, wprowadzając ład i ożywiając 
produkcję, ale udanie się tychże zależy zupełnie 
od wysokości cła. Z trgo względu prawodawstwo 
nasze celne z roku 1878 wydane pod dewizą: 
„Ochraniaó własną pracę", powinno byó poddane re
wizji, przede w szystkiem należy dążyó do zbliżenia 
się do Niemiec i utworzenia środków europejskie
go związku cło w ego".

Jeden z mówców rozwodził się nad błogimi 
skutkami kartelu bawełnianego (zawartego przez 
fabryki tkackie celem podniesienia cen płótna) i tern 
podobnych. Jakkolwiek odzywały się głosy, aby 
powziąć rezolucję, oświadczającą się przeciw karte
lom i zakomunikowaó takową rządowi, to wskutek 
przedstawienia radcy ces. Kink’a i prof. Filipowi
cza od tego zamiaru odstąpiono; pomimo, iż wy
rażono poprzednio podziękę ministerstwu handlu, 
iż swego czasu, gdy się rozchodziło o kartel gali
cyjskich kopalń wosku, zmusił Bank dla krajów ko
ronnych do rozwiązania tego kartelu (którego je 
dyną wiuą było — stosownie do wypowiedzianych 
teoryj — iż wychodził na korzyśó galicyjskich ko
palń, a na niekorzyść niemieckich fabrykantów ce- 
zaryny).

Prowadzono nadto żywą debatę nad kwestją 
ceł. Wszyscy mówcy godzili się, iż cło jest je 
dnym z najważniejszych warunków popierania ro
dzimej industiji. Zdanie to uważała jednakowoż an
kieta za usprawiedliwione, o ile się dotyczy repre
zentowanych przez nią działów produkcji. Zdaniem 
tycli panów, są bowiem pewne działy, których ze 
względów ogólno-państwowych nietylko nie należy 
ochraniaó, ale które faktycznie nie są chronione. 
Prof. Filipowicz, który między innemi twierdził, 
iż popieranie industrji jest koniecznością państwo
wą — gdyż za jej towary musi państwo celem 
wyżywienia się nabywaó 10 miljonów cetnarów 
metrycznych żyta i pszenicy rocznie za granicą — 
zaliczył do tych ostatnich i produkcję roluiczą.

Pomijając zacytowany fakt, iż 10 miljonów ce
tnarów metrycznych ma brakować, jako wręcz nie
zgodny z wykazami statystycznymi ministerstw rol
nictwa i handlu, jakoteż i fakt, iżby przywóz pro
duktów rolniczych razem wziętych przewyższał 
wywóz i tem samem było usprawiedliwione przy
puszczenie mówcy, z uwagi, iż wielu eksporterów 
zachwycało się panamskiem ustawodawstwem, sło
wem, przytacza także francuskie zasady celne, od
noszące się do zboża, wyjęte z rozprawy Yres 
Gnyotfa, ogłoszonej w Rem e encyclopSdiąue, La- 
rousse r. 1897. (O którym śmiało można powie
dzieć, iż jest merkantylistą, jak i profesor Filipo
wicz).

W  roku 1814 Colbert i jego następcy, popie
rając przemysł fabryczny, wydali zakaz wywozu 
zboża i przyprowadzili rolnictwo Francji do ruiny, 
tak, iż w roku 1821 musiano wydać zakaz dowozu 
obcego zboża. Stan ten trwał do roku 1830, od 
tego czasu do roku 1861 rządy liberalne posługi
wały się rzekomo taryfą ceł o stopie: 16 fr. 75 
centimów, 12 fr. 25 ct. i 7 fr. 75 ct. stosownie 
do zapotrzebowania poszczególnych departamen
tów, by tem  samem departamentom produkującym 
zboże nadać monopol.

W  roku 1851, gdy cło od wprowadzanego do 
Francji zboża wynosiło 12 fr. 25 ct., oświadczył 
Thiers w parlamencie, że gdyby cło zniesiono, 
Francja musiałaby zaprzestać uprawy zboża.

Od roku 1861— 1883 przeważył prąd wolnej 
konkurencji (jako jeden z błędów polityki Napo
leona) i pobierano od wprowadzonego zboża tylko 
60 ct. od hektolitra. Ponieważ skutki podobnej po
lityki rolnictwu dotkliwie uczuwać się dały, wi
dział się rząd republikański po utrwaleniu swej 
pozycji zmuszonym nałożyć w roku 1883 cło 3 fr. 
od hektolitra, które w roku 1887 podniesiono na 
5 Ir., a w roku 1894 na 7 fr. od hektolitra, które 
do dziś dnia obowiązuje i ma ten skutek, iż gdy 
w roku 1897 korzec zboża kosztował w Londynie 
16 fr., a w Brukseli 18 fr., to w Paryżu koszto
wał 26 fr. 50 ct. Pomimo starań rad municypal
nych i syndykatu piekarzy, — których wynagro
dzenie za przeróbkę wora mąki o wadze 157 klg. 
w razie drożyzny mąki spada z 31 fr. na 20, — 
Izby nie przychyliły się do wniosku obniżenia cła. 
Udowodniono bowiem, że cena zboża wcale nic, 
albo tylko bardzo nieznacznie oddziaływa na cenę 
chleba; bo gdy różnica cen mąki w latach 1896 
i  1897 wynosiła 6 fr. 58 ct., to 100 klgr. chleba 
podrożało tylko o 46 ct. Ponieważ w Paryżu prze
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ciętnie zjada mieszkaniec 146 klgr. chleba rocznie, 
wydatek większy jest tem samem tak nieznaczny, 
iż nie wolno dla niego poświęcać rolnictw a; zw ła
szcza na korzyść młynów i piekarzy, którym to o- 
statnim każdy Paryżanin płaci za samą czynność 
pieczenia 20 fr. 16 ct. rocznie.

Witold Kotkowski.

KRONIKA.
Z dnia na dzień.

O drożyźnie chleba, jaka zapanowała w naszym 
kraju, pisze lwowski korespondent:

„Na ustaoh u nas wszędzie drożyzna, a więc 
echo o niej musi spłynąć i z pióra korespondentr. 
Argumentują tu we Lwowie, przedewszystkiem pa
nowie piekarze, którzy zaczęli wypiekać orzechy za
miast bułek, a co do wielkości bułki, zamiast chle
ba, że wojna amerykańsko-hiszpańska wpłynęła na 
podrożenie mąki, czy zboża i wskutek tego chleb we 
Lwowie podrożeć musiał. Ktoby s:ę spodziewał takiej 
przenikliwości politycznej ze s*r<>ny piekarzy lwow
skich? Panowie ci w codziennem życiu nie wiedzą na
wet, że wychodzą jakie gazety, ale nieohuo ktoś wy 
strzeli na wyspach Filipińskich, zaraz mąka w Ga
licji idzie w górę, akurat, jakby w nią trafiła bom
ba amerykańska, albo hiszpańska.

„Nie przesadzam bynajmniej, ale jeśli tak dalej 
pójdzie z tą drożyzną, to nas we Lwowie czeka głód, 
bo już teraz zamożne demy muszą sobie odmawiać 
wiele rzeczy. W szerokich masach ludzi ubogich, któ
rym wcale apetyt się nie zmniejsza, gdy mniej mają 
jeść, panuje ogromne n;ezadowolenie — nawet przy
gnębienie. Nasz świetny magistrat, zamiast wziąć się 
do lwowskich piekarzy i rzeźaików, którzy drwi* so
bie ze wszelkich hygienicznych i administracyjnych 
zarządzeń, patrzy na wszystko przez palce i pozwala 
im prowadzić rujnującą gospodarkę po na3zyeh kie
szeniach. Można być pewnym, że niezadoa lnienie w 
klasach robotniczych, ogarniające coraz większe ma
sy, zamieni się lada dzień w demonstracyjne prote- 
staoje, czemu się nawtt dziwić nie będzie można, 
skoro nasze władze opiekuńcze z mahometańską re
zygnacją umieją tylko wzruszać ramionami.

„Tymczasem dla naszych stosunków ekonomi
cznych w handlu zbożowym rujnującą jest giełda 
zbożowa w Wiedniu, która sztucznie ceny wyśrubo- 
wywa i napyoha kieszenie bankierów, lub grających, 
nie mających faktycznie, ani zboża, ani pieniędzy. 
Dowód na to jasny, jak słońce! Gdy w Prusach np. 
zniesiono giełdę zbożową, dziś, mimo wojny amery- 
kańsko-hiszpańskiej, zboże tam nie podniosło się ani 
na grosz w cenie. U nas przeciwnie — jak tylko 
w Ameryce zaczęły się przygotowania do wojny 
z Hiszpanią, zaraz giełda zbożowa w Wiednia, 
poczęła spekulować i manipulować z cenami, śrnbu- 
jąo je w najrozmaitszy sposób. Ludy całej monarchji 
anstrjaokiej modlą się formalnie do rządu, aby już 
raz położył tamę takiemu wyzyskowi bankierskich 
spekulantów i skasował giełdę zbożową. Goś tam za 
ministerstwa finansów Bilińskiego mówiono, czy obie
cywano nawet, potem i p. Biliński przesttł mówić, 
a teraz, gdy po Europie wciąż chmury się przesu
wają na horyzoncie politycznym, wiedeńska giełda 
zbożowa robi formalne spustoszenia, w cenach ko
sztem tych, którzy za ostatni grosz muszą sobie ku
pić kawałek chleba. Dlaczego to panowie socjaliści 
nigdy o tem nic nie mówią? Odpowiedź bardzo pro
sta, bo rycerzami giełdy zbożowej są żydzi i oni 
z niej tylko zbierają ciągłe i obfite żniwo.

Niechże się czasem ucho nie urwie, bo stłuczony 
dzban będzie dużo kosztował.

f  Ks. Jakób Glazer, tyt. Biskup Gabalitański i 
sufragan Przemyski ob. łać., dr św. teologji, dzie
kan kapituły przemyskiej ob. łać., prezes duchowne
go sądu małżeńskiego, assessor i referent konsysto- 
rza biskupiego, rektor bractwa Boni P astom  itd. itdM 
jak donieśliśmy w dziale telegraficznym zmarł w Prze
myśla dnia 3 maja b. r. w 62 rokn życia, w 40 
kapłaństwa, a 11 godności biskupiej. Echo przem y- 
shie z powoda tej bolesnej wiadomości tak pisze: 
Zniknęła idealna, świetlana postać Księcia Kościoła, 
postać ukochana i uwielbiana przez Dachowieństwo, 
mieszkańców Przemyśla, zwłaszcza maluczkich, mie
szczan, rzemieślników i rzesze ubogich; — uleciała 
do Pana anima candidissima, która swą dobrocią, 
szlachetnością i miłością wszystkich do siebie pocią
gała; idzie pod ziemię „Dobry pasterz", wzorowy 
kapłan bez skazy najmniejszej, zgasła jasna gwiazda, 
co przyświecała mądrością rozumu i cnotami, zczer- 
niała ozdoba i chluba Kapituły przemyskiej, umarł 
wierny syn Ojczyzny, prawy obywatel grodu Prze
mysława. Wieśó o skonie Najprz. ks. Biskupa Gla- 
zeia głęboką żałobą okryła nasze miasto, a szczegól
niej nbogioh, którzy stracili w nim ojca i dobro
dzieja, bolesnem echem odbiła się po całej dyecezji
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i kraju, wywołując wszędzie smutek i żal szczery, 
ból niekłamany; zmarły bowiem Książę Kościoła cie
szył się powszechnie wielkim szaonnkiem, czcią i 
szczerą, serdeczną miłością.

Ś. p. ks. Bisknp Glazer urodził się w Jasienicy, 
pow. Brzozowskim z rodziców nbogioh włościan. Uta
lentowanym chłopcem zajął się krewny ks. Garga- 
ssyński. Do gimnazjum uozęs"czał z początku w Bze- 
szowie, poozem przeniósł się do Lwowa, przyjęty do 
małego seminarjnm, ukończył zaś studja gimnazjalne 
w Przemyślu, gdzie również przyjęty został do semi
narjnm duchownego. Po skończeniu seminarjum wy
słany został dla niezwykłych talentów na wyższe stu
dja teologiczne w Wiedniu. Złożywszy egzaminy do
ktorskie i otrzymawszy stopień akademicki, powró
cił do Przemyśla, gdzie powierzono Mn tymczasowo 
urząd prefekta seminarjnm dach., a wkrótce zamia
nowano Go profesorem Teologji moralnej w ternie ae- 
minarjnm, na którem to stanowiska pozostał aż do r . 
1886. W roku 1878 wszedł ś. p. ks. Biskup do ka
pituły łać. przemyskiej jako kanonik gremjalny; pra
łatem tejże kapitały został zamianowany w rokn 
1882, zaś w 1887 Najprzewielebniejszy nasz Arcy- 
pasterz ks. bisknp Solecki wybrał go na swego ko- 
adjutora, skutkiem czego został ś. p. ks. Glazer za
mianowany biskupem tytularnym Gabilataidrim i 
snfraganein przemyskim. W r. 1895 został dzieka
nem kapituły. W pracy publicznej brał żywy i czyn
ny udział, gdyż jako profesor i kanonik aż do r. 
1887 należał do Bady gminnej, jako jeden ze zdol
niejszych i wytrwałych pracowników. Stowarzyszenia 
nasze narodowe szczególniejszą otaczał miłością i ży
czliwością i chętnie się udzielał przynajmniej w chwi
lach uroczystych i poważnych. Stąd też zaskarbił 
sobie ogromną miłość i szacunek u mieszkańców 
Przemyśla; nietylko n obywateli naszego grodu, ale u 
wszystkich, którzy mieli to szęśeie zbliżyć się i po
znać dziwnie miłą i wdzięczną postać tego Dostoj
nika Kościoła.

Wielka prawość, szczerość i otwartość charakteru,, 
gołębia prostota bez cienia obłndy i fałszu, bez n^i- 
mniejszego śladu tak zwanej polityki, uprzejmość 
serdeczność dla każdego, łagodność i słodycz, szero 
ka i gorąca miłość Bjga i bliźniego, z której płynę 
ła niezwykła dobroć serca, czułość na wszelką bo 
leść i nędzę bliźnich, niewyczerpane miłosierdzie dl 
wszystkich, a zwłaszcza ubogich, praca niezmordc 
wana, oto główne przymioty, które zdobiły zmarłeg 
Biskupa, które serca wszystkich kn Niema skłaniały 
które dziś po Jego stracie wszędzie taki żal, sma 
tek i boleść wielką wywołały. Obdarzony niept 
wszedniemi zdolnościami umysłu, przy’ usilnej prac 
zdobył sobie obszerną i głęboką wiedzę teologiczni 
którą użytkował skrzętnie jako doradca i prawa r< 
ka rządcy djeeezji, dawniej jako profesor teologj 
a zawsze jako niezmordowany spowiednik. Umarł & 
Biskup Glazer; długo jednak żyć będzie w sercu 
pamięci wielu — jako wzorowy kapłan, jako ojciec 
opieknn nędzarzy. Przykład wielkich cnót zmarłeg 
przyświecać będzie nam i potomności na naukę i ze 
chętę... Pan Bóg niech zapłaci Jego praóe, trudy 
cnoty wielkie! Niech odpoczywa w pokoju I

Żydowskie oszustwo. S. p. Paweł Bntkowsk 
obywatel krakowski, testamentem notaijalnym z dn 
22 października 1897 roku 1. 26.624, sporządzony 
u notarjnsza p. Bndolphiego w Krakowie, zapis* 
swej starej, wiernej słudze Annie Płoweckiej leg 
na 3.000 złr., doskonale zabezpieczony na jego m; 
jątkn. W krótkim czasie po śmierci Batkowskiego 
(21 stycznia b. r.) przyszła do Płoweckiej, znana jej 
oddawna „stara przyjaciółka" żydówka Lunoowa 
z Kazimierza, przed którą Płowecka jnż dawno po
chwaliła się z posiadania legatu. Żydówka wprost 
oświadczyła Płoweckiej, że legat nic nie wart, bo jej 
rodzina nic nie da, że najlepiej zrobi jeżeli legat sprze
da ; że wreszcie lepiej jest mieć coś, aniżeli nic. Lun- 
cowa potrafiła tak obałamuoió Płowecką, że ta ak
tem cessji, zawartym również u p. Bndolphiego w dnia 
3 lutego b. r. 1. 27.656, legat swój sprzedała żyd- 
kowi Morycowi Herzowi, który już przedtem porozu
miał się z Lnncową, za kwotę 1.500 złr., a z której 
to kwoty wypłacono Płoweckiej tylko 1.200 złr. gdyż 
300 złr. Herz zatrzymał, na wypadek, gdyby ów le
gat uległ redakcji. Z tych pozostałych 1.200 złr., 
musiała Płowecka jeszcze Lmcowej dać 300 złr., 
jako porękawiozne, tak, że zamiast 3.000 złr., pozo
stało biednej słndze, po odrąceniu rozmaitych kosztów 
nie całe 900 złr... Tak żydzi wyzyskują głupotę gojów!

Wiadomości z prowincji. W  Besku w dnia 30
z. m. nad wieczorem, wróciwszy z roboty polnej, 
włościanin Wojciech Suwała, po sprzeczce z żoną o 
rzekomo zagubione 2 złr., poszedł do stajni i tam 
się obwiesił na kołka od ehomonta. Domownicy spo
strzegłszy, odcięli wisielca, lecz pomimo iż dawał je
szcze znak życia, nikt go ratować ani zwolnić od 
wpitego w ciało sznura nie pomyślał; rzucono go 
tylko na dwór pod stainię z głową w dół w.sząoą i 
z zimną krwią przypatrywano się ostatnim jego kon- 
wnlsyjnym drganiom. Następnie ułożono trupa w nie
zbite deski na farzej gdzie leżał do godziny 4 -tej 
rano, w poniedziałek. Indywiduum zastępujące o- 
praweę miejscowego przybyło po trnpa i wywiozłp 
go w pole. Trup dwa razy wypadał z wozu. Z nie
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cierpliwiony oprawca za trzecim ju t razem nie uznał 
za stosowe ponownie położyć ciało na wóz, lecz po- 
prostu przywiązawszy sznur do nóg trupa, ciągnął 
go do wykopanego w polnym rowie doło. Za „ro
botę* tą dostał 5 złr. Czyż to nie wstrętny obraz 
zdziczenia? Mamy nadzieją, że winni ukarani, chód* 
by dla przykładu będą. — Prezydent sądu stani
sławowskiego p. Chorze weki — jak donosi tamtejszy 
Kurjer — ma byd przeniesiony w randze radcy 
dworu do Złoczowa a mięjrc* jego ma zająd w Sta- 
aisławowie radca apelacji Doniewicz lub Podlasze- 
oki. Jako wiceprezydenta sądu stanisławowskiego 
wymieniają: dra Artura Fangora, p. Eug. Abraha- 
mewicza i radcę sądu lwow. p. Chęcińskiego.

Z W arszaw y piszą do nas: W p o n i e d z i a ł e k  
a r e s z t o w a n o  t u 200 osób.  P o w o d y  d o t y c h 
czas  n i e w i a d o m e .  Prawdopodobnie są to socja
liści. — Jeden z wybitnych komedjopisarzów tutej
szych został napadnięty w biały dzień i pokrwawio
ny. Przyczyna napadu niewiadoma. — W niedziel
nym numerze K u r jera Folikiego zamieszczono arty
kuł o książce jen. Puzyrewskiego: „Atak kawaleryj
ski pod bamosierrą" oraz rycinę wyobrażającą bitwę 
i portret pułk. Kozietulskiego. Jenerał Puzyrewski 
W dziełku swojem bardzo pochlebnie wyraża się o 
wojsku polakiem, a ponieważ i artykuł K ur jera jest 
z ogniem napisany — publiczne śó w jednej chwili 
rozerwała cały nakład. W ciągu niedzieli sprzedano 
przeszło 14.000 egzemplarzy. — Telegrafowałem wam 
o decyzji, która zapadła w sprawie budowy kolei 
Łódzko Kaliskiej. Uzupełniam tę wiadomość nowemi 
szczegółami. Ministerja skarbu i komunikacji porozu
miały się z sobą w kwestji budowy drogi żelaznej 
Łódzko-Kaliskiej. Linja ma mieó tor szeroki, ma być 
zbudowaną i eksploatowaną przez skarb. Skarb ma 
Wykupić również w dniu 1 stycznia 1900 roku ko
lej Iwangrodzko-Dąbrowską i połączyć ją z koleją 
Kaliską przez Koluszki—Łódź. Komisja budowy drogi 
żelaznej z Łodzi resp. z Koluszek do Kalisza, roz
pocznie swe posiedzenie 24 b. m. i składać się bę
dzie wyłącznie z przedstawicieli administracji, bez 
udziału reprezentantów towarzystw dróg żelaznych 
prywatnych w Królestwie Polskiem. Sprawa wykupu 
drogi Łódzkiej ma być traktowaną w oddzielnej ko
misji. — Rozstrzygnięta też została sprawa syndyka
tów rolniczych, czyli towarzystw o charakterze prze
mysłowo-handlowym. Ciyniono starania w celu utwo
rzenia ogólnego syndykatu na całe Królestwo Polskie. 
Odpowiedź jednak przyszła odmowna. Podobno w Pe
tersburgu obawiano się takiego skupienia szlachty 
w jednem ognisku. Dozwolono natomiast zasadni
czo na syndykaty gubernjalne w Król. Polakiem. — 
— Na katedry profesorskie w przyszłej politechni
ce warszawskiej zaproponowano dwóch profesorów 
politechniki lwowskiej. Ks. Imeretyński zwracał się 
w tej sprawie poufnie do ministerstwa, skąd jednak
że odpowiedziano, że profesorom tym zamierzono już 
zaproponować profesury, ale w jednej z wyższych 
szkół technicznych r< syjskich, do Warszawy zaś przy
słani będą Eoejanie. Nazwisk prtfesorów nie wy
mieniono. Z innej strony dowiaduję się, że żaden 
Polak nie będzie mianowany profesorem w polite
chnice warszawskiej, co najwyżej może posady ad- 
junktów będę przez Polaków obsadzone. — Ustawa 
lubelskiej spółki rolniczej zatwierdzona została. Usta
wa zastrzega, aby korespondencja wewnętrzna (pro
wadzenie ksiąg, protokułów i t. d.) dokonywana by- 
ła w języku urzędowym, sprawczdania drukowane 
być mają w dwu językach: polskim i rosyjskim, zaś 
obrady toczyć się mogą w języku polskim. — Kon
sulem jeneralnym austrjackim i węgierskim w War
szawie, jak ogłasza W a n z. Dniew., został dotych
czasowy sekretarz legacjr w Sofji, baron Hoenning 
0 ’Cairol. — Konsulem rzeczy pospolitej szwajcarskiej 
został p. Fryderyk Zamboni. — Znany proces Kafa- 
fowa i Wegmeistra, oskarżonych o łapownictwo, za
kończył się... uwolnieniem obu podsądnyoh. W mo
tywach wyroku zaznaczonem jest, że rozprawa nie 
wykazała przymusu, który jest konieczną cechą ka
rygodnego wymuszania łapówki, podsądni bowiem 
brali „wziatki* tylko wówczas, gdy im ktoś dawał. 
Niech żyje moralność rosyjska 1

Z Wiednia piszą nam: Skonstatowano, że Steins- 
berg, o którym wczoraj donosiłem, że rzucił bombę 
na jubilera Churaczka w sklepie w Hernals, nazywa 
się właściwie Maciej Bauer z Bswaiji i że był w po
siadaniu obcych papierów niejakiego Ferdynanda Steins- 
berga, mechanika i pod jego nazwiskiem w Wiedniu 
zamieszkiwał. Tajemnica pozyskania tych papierów 
dotąd niewyjaśniona. Wraz z Bauerem uwięziono jego 
kochankę, 28 letnią Marję Schmied, W czasie areszto
wania pokazało się, że ty ł to nielada ptaszek. W miesz
kaniu jego znaleziono całą kolekcję narzędzi iłodziej- 
&ioh, rzeczy skradzione i kilka rewolwerów. — Samo
bójstwa dwóch kobiet z inteligencji wywołały tu bar- 
d*0 przygnębiające wrażenie. Żona prof. gimnaz., p. 
New, poderżnęła sobie gardło we własnem mieszkaniu 
W Meindlingu, w  przystępie rozpaczy, po stracie dzie
cka; w Budolfsheim zaś p. Edda Sohlager, 24 letnia 
nauczycielka, rzuciła się z trzeciego piętra na bruk. 
Motyw tej ostatniej śmierci niewiadomy. — Towarzy
stwo ratunkowe wiedeńskie cieszy się wielką sympa- 

i poparciem Wiedeńczyków, którzy z każdej okazji
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korzystają, aby tej instytucji przysporzyć dochodu. Dla 
obudzen a Krakowian z dziwnie niewytłómaozonej w 
tym kierttnku apatji warto zanotować fakt, że n. p. 
jeden z obywateli Wieduia, posiadający przy Prater- 
strasse wielką kamienicę o 50 oknach, z których bę
dzie można widzieć doskonale wjazd cesarza na otwar
cie jubileuszowej wystawy, ofiarował cały dochód z 
rozprzedały biletów (po 8, 5 i 3 złr. za miejsce) na 
rzecz Towarzystwa ratunkowego. Bilety, o które tłu
mnie się dobijane, do dziś kompletnie rozprzedane. 
Przyniosły one przeszło 1.500 złr. dochodu. Zbudź 
się miły Krakowie!

Przysłowia i sentencje chińskie.
Zamiataj śnieg pod swemi drzwiami, nie troszcząc sig o 

drzwi sąsiada.

Najlepiej ustrzeżesz tajemnicy, gdy jej nie powiesz.

Kto cig obmawia potajemnie, Igka sig ciebie; a kto cig 
chwali w oczy, pogardza tobą.

Na majówce. — Panie Janie, czy to bardzo mgcząca 
rzecz jeździć na rowerze ?

— To zależy...
— Od czego ?
— Jeżeli sig przejedzie kogo na ulicy i ciągną za to do 

policji, piszą protokoły — to mgcząca. Jeżeli zaś uda sig 
uciec — to nie...

Wizyta doktora. — Doktor. Jakże dziś zdrowie szano
wnej pani?

Dama elegancka [która pragngłaby wyjechać na Eivie« 
rg]. Doktorze, ratuj! Wyobraź sobie, jest mi dziś znacznie 
lepiej...

ZE ŚWIATA.
Rewolueja w Hiszpanji.

W bitwie morskiej pod Cavite hiszpańsku flota 
przeznaczona do obrony wysp Filipińskich ciężki od
niosła pogrom, admirał zaś floty amerykańskiej według 
brzmienia ostatnich wiadomości, zająć miał po uprze- 
dniem bombardowaniu miasto ManiUę. W ten sposób 
przewaga Stanów Zjednoczonych na Oceanie spokoj
nym na cały czas trwania kampanji byłaby zapew
nioną. Nawet w państwach, gdzie rząd pozyskać so
bie zdołał niewzruszoną podstawę i silne, organiczne 
poparcie społeczeństwa, wiadomości o klęskach, nie
powodzeniach i stratach, pociągały za sobą nieraz za
burzenia, przekraczające często zwykłą miarę i prze
radzające się z początkowych demonstracyj ulicznych 
w griźną i otwartą rewolucję. Tem więcej zaś oba
wiać się tego należy w  kraju takim jak Hiezpanja, 
który pod względem zamachów stanu, zmian rządu i 
wewnętrznych przewrotów, w historji drugiej połowy 
XIX wieku pierwszeby może zajął miejsce, w którym 
rząd dzisiejszy nie miał nigdy wszechstronnego po
parcia całego narodu i zawsze liczyć się musiał tak 
z republikańską opozycją, jak i z przeciwnemi mu 
monarchioznemi stronnictwami innego zabarwienia.

Klęska hiszpańskiej flity pod CuYite wywołała 
w Madrycie i całej Hjszpanji ogromny popłoch i po
wszechne przerażenie. Burzliwe demonstracje uliczne, 
i wprost rewolucyjny ton prasy spowodowały rząd 
do zawieszenia nad Madrytem stanu oblężenia. Dziś 
już panuje w  Madrycie dyktatura wojskowa, stan o- 
blężenia zaś ma być wkrótce na całe państwo roz
ciągniętym. O ile ten radykalny środek odniesie skut
ki przesądzać trudno; faktem jest tylko, że ludność 
zniecierpliwiona i bezkrytycznie składająca odpowie
dzialność za wszystko na barki rządu, a prócz tego 
ekonomiczną stagnacją doprowadzona do nędz; i gło
du, proklamację stanu oblężenia przyjęła z początku 
głuchym szmerem, który wnet wściekłym rozbrzmiał 
okrzykiem: „Precz z rządem!*, adresowanym do prze
jeżdżającego właśnie Sagasty. Rozciągnięcie stanu 
oblężenia na kraj cały byłoby zatem krokiem ryzy
kownym, któryby mógł spowodować stanowcze na 
niekorzyść rządu przesilenie.

Posiedzenie senatu i Izby hiszpańskiej w Madry
cie z dnia 3 maja b. r. wskazuje, że niezadowolenie 
z ulicy przedostało się w znacznej przynajmniej czę
ści i do sfer niemal że decydujących. W senacie ad
mirał Beranger poświęcił na wstępie kilka słów go
rącego współczucia i uznania poległym pod Filipi
nami obrońcom ojczyzay. Sanchez Tooa w gwałtow
nej, pełnej dosadnych frazesów i dźwięczącej oburze
niem mowie, protestował przeciw naruszeniu prawa 
narodów ze strony Stanów Zjednoczonych, nazywając 
ich dotychczasowe postępowanie jednym aktem kor- 
sarstwa i rozboju. Stany Zjednoczone, dostarczając na 
Filipinach broni tubylcom, spowodowały stagnację han
dlu, co wykracza przeciw interesom państw neutral
nych. Niemniej patrjotyczną była mowa kardynała 
arcybiskupa Santjago de Compostella, który oświad
czył, że pragnieniem jego jest podtrzymać słabnącą 
odwagę narodu i zwrócić ją przeciw nikczemnikom, 
bez przyczyny zaczepiającym Hiszpanję. „Hiszpański
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naród — rzekł mówca — jest ofiarą zaślepionego 
gorączką złota mocarstwa. W senacie jednak hiszpań
skim wszyscy niezłomne mają postanowienie pokazać
światu, że HiscpaUja nie da się ugiąć bez oporu i 
że walcz} ć będzie do. ostatniego tchnienia i ostatniej 
kropli krwi*. Minister spraw zewnętrznych, Gullon, 
dziękował za tak patrjotyczue oświadczenie. Z galerji 
daje się słyszeć okrzyk: „Takie jest zdanie całego 
nsrodul*

W Izbie poselskiej padły bardziej rewolucyjne i 
bardziej ostre słowa. I tam dyskusja zaczęła się od
wyrazów czci i uznania dla poległych pod Cavite i
Manillą Hiszpanów, poczem zabrał głos republikanin 
S a l m e r o u ,  poddając syetem monarchiczny cstatnich 
lat pięćdziesięciu gwałtownej krytyce. „Na wszystkich 
spaść powinna odpowiedzialność za wytworzoną dziś 
sytuację, woła mówca. Główna wina nieszczęść ojczy
zny spada na idjotjczny stary rząd, któremu dziś 
poddaną jest Hiszpaojs. Miljouy — ostatni grosz kra
ju — idą na listę cywilną, zamiast na zakupno okrę
tów. T en  k t o b y  r z ą d  o b e c n y  m i e c z e m  i 
a i ł ą  z g n ę b i ł ,  b y ł b y  p r a w d z i w y m  p a t r j o -  
tą.  Dlaczego tyle krwi popłynęło nadaremnie pod Ca- 
yite? dlaczego napróżno wydano tyle pieniędzy? Od
p o w i e d z i a l n o ś ć  za k l ę s k ę  o b c i ą ż a ć  po
w i n n a  w s z y s t k i c h :  od na j ub  oższ ego c z ł o 
w i e k a  aż do t r onu* .  Mowa Salmerona wywołała 
niesłychane wzburzenie. W odpowiedzi wyraził pre
zydent ministrów Sagasta swe ubolewanie, że w tak 
ciężkich dla ojczyzny chwilach, nie wszyscy jej sy
nowie umieją zachować spikój, powagę i solidarność 
narodową. Następnie udzielił Sagasta kilka fakty
cznych wyjaśnień tyczących się bitwy pod Carite i 
wzywał republikańskie stronnictwa do spokoju, za
znacz' iąe, że jeśliby z ich przyczyny powstały w kra
ju rozruchy, byłoby to wodą na młyn Stanów Zje
dnoczonych. Mówca zakończył swe oświadczenie su
ro* ą krytyką republikańskiego systemu, któryby 
z pewnością Hiszpanji nie przyniósł ni szczęścia, ni 
potęgi, przeciwnie mógłby ją tylko pogrążyć w od
męt domowych waśni.

Ten właśnie ustęp z mowy Sagasty wskazuje, że 
rząd hiazpański obawia się silnie republikańskiego 
ruchu w kraju i stara się powstrzymać go jedynym 
środkiem moralnym, jaki mu teraz pozostaje: nie- 
szozęśliwem położeniem ojczyzny, dla której każde 
rozdzielenie wewnętrzne wobec teraźniejszego stanu 
wojny może się stać wprost zabijającem. Czy jednak 
te morftlne środki, obok zastosowania innych fakty
cznych, jak stanu oblężenia, zdołają rzeczywiście u- 
trzymaó spokój w Hiszpanji? Wewnątrz kraju repu
blikańska agitacja nie chcąca liczyć się z niczem, 
rozszerza się coraz bardziej, w Belgji czeka Don Car- 
los, spodziewając się, iż dojrzały już owoc z drzewa 
mu zerwać przyjdzie. Królowa rejentka, ożywiona jest 
wprawdzie najlepszemi chęciami i jej serce bije naj- 
silniejezem patrjotycznem uczuciem, ale jej dobra 
wola nie jest w stanie zastąpić tfgo, czego Hiszpa
nii zbywa już od dwóch przeszło wieków: potęgi 
czynu i energji, a co jedynie w sytuacjach takich, 
jak dzisiejsza, dawaóby mogło gwarancję zupełnego 
w państwie spokojn. Tak więc przesilenie w Hiszpa
nji bardzo jest możliwe, a każda nowa wiadomość o 
niepowodzeniu hiszpańskiego oręża osłabiać będzie za
razem podwaliny dzisiejszego hiszpańskiego tronu.

Teraz jednak zapewne zabiorą głos w sprawie 
hiszpańsko - amerykańskiej mocarstwa europejskie. 
Nie dlatego by przynieść pomoc Hiszpanji;— w dzisiej
szych czasach, nie ma polityki uczucia, — ale we wła
snym interesie. Z chwilą kiedy owładnięcie i zatrzy
manie wysp Filipińskich przez Stany Zjednoczone 
staje się prawdopodobnem, na wodach Oceanu Spo
kojnego pojawiłoby się też nowe mocarstwo, które 
powikłanym już i tak interesom państw europejskich 
we Wschodniej Azji mo&łoby robió konkurencję. W 
każdym razie zwycięstwo Hiszpanji nie mogłoby prze
straszać nikogo, zwycięstwo Stanów Zjednoczonych 
zaś wywołać meże niepokój i dlatego właśnie spo
dziewać się należy, że europejskie mocarstwa na zbyt 
jaskrawe wyzyskanie ewentualnego zwycięstwa Sta
nom Zjednoczonym by niedozwoliły.

Potrzeba interwencji zaś wypaść może prędzej, 
niż się powszechnie tego oczekuje. Stany Zjednoczo
ne, zachęcone powodzeniem, ooraz energiczniejszą roz
wijają akcję. W San Francisco czynią się obecnie 
gorąozkowe przygotowania do ekspedycji na wyspy 
Filipińskie. Armja z 5000 ochotników odpłynąć ma 
pod komendą jenerała Lee na parowcach: „China*, 
„Australia* i „Puebla* dla obsadzenia Filipin aż do 
zawarcia pokoju, stosownie do planu Stanów Zjedno
czonych, które nieohcąc teraz proklamować okupacji 
Filipin, silną je jednak pragną obsadzić załogą. 
Oświadczeniu Mac Kinleya bowiem, że zajęcie wysp 
Filipińskich jest tylko czasowem i po zawarciu po
koju stanowić ma dla Ameryki gwarancję wypłaty 
odszkodowania wojennego przez Hiszpanję, ufać tru
dno. W humanitaryzm Stanów Zjednoczonych dziś 
nie wierzy już nikt, wszystkim natomiast otworzyły 
się oczy na to, że polityka zaborcza i chciwa, osła
nia się czasem pięknym płaszczykiem uczuć szlachet
nych. Ford.
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Cudze nie tuezy.
(Rozprawa przed sądem przysięgłych w Krakowie, z dnia 

5 b. m.)

W ostatnim dniu II kadencji Trybunału sędziów 
przysięgłych odbyła się rozprawa pod przewodnictwem 
prezesa sądu krajowego karnego dra J. Morelowskie- 
go, w asystencji radcy Ferensa i sekretarza Rady 
Mullera. Na ławie oskarż >nych zasiadali: Abraham 
Krumholz, subjekt handlowy u Arona Liebeskinda, 
oskarżony o zbrodnię kradzieży z §§ 171, 173, 176 
c) i 179 u. k., dalej Jan Paluch, 21 lat liczący 
ostatnio zatrudniony jako pcsługaoz w hotelu pod 
Różą, oskarżony o zbrodnię kradzieży z §§ 171, 173 
i 179 u. k.; Jędrzej Cygan, lat 24 liczący, również 
posługujący w tymże hotelu, oskarżony o zbrodnię 
uczestnictwa kradzieży z §§ 185, 186 a) u. k., wresz
cie Ignacy Sikora 25 lat liczący, kelner z zatrudnie
nia, oskarżony o zbrodnię współwiny w oszustwie 
z §§ 5, 197, 199 b) i 200. Oskarżenie wnosił za 
stępstwa prokuratora p. Turowicz. Sprawa cztereoh 
oskarżonych przedstawia się nader charakterystycz
nie o momentach wzbudzających humor całego Try
bunału i Ławy.

Kruinholz zatrudniony w handlu Liebeskinda od 
roku 1894 jako subjekt, widocznie podbierał kasę 
swojego pryncypała, a zebrawszy kwotę około 450 
złr.; w dwóch paczkach, ukrył ją pod węglami w ko
mórce piwnicznej. Fatum chciało, że Paluch z naka
zu zarządoy hotelu, zabrawszy się do oczyszczenia 
owej komórki przetykającej do piwnicy Liebeskinda, 
znalazł ów skarb ukryty Zabrawszy pieniądze, Pa 
luoh zwierzył się przed Cyganem, który mu poradził
aby o znalezieniu nikomu nic nie mówił i pieniędz
mi z nim się podzielił. Paluch twierdzi, że pienię
dzy było 350 złr., z których 102 złr. dał Cyga
nowi.

Kiedy Cygan w kilka dni później zmienił w skle
pie Liebeskinda dziesiątkę, wyszedł za nim Krumholz 
na podwórze i żądał, aby mu oduał pieniądze zna
lezione w piwnicy, wreszcie prosił, aby mu oddał 
choóby jednę paczkę, a kiedy się Cygan na to obu
rzył, prosił go Krumholz, aby już był cicho i wszyst
kiemu dał spokój. Cygan około 90 złr. obrócił na 
kupno bielizny i ubrania a część przetrwonił. Pa
luch, spotkawszy się nazajutrz z kelnerem Sikorą, w 
naiwnem zaufaniu całą rzecz o znalezieniu pieniędzy 
przed nim opowiedział, Sikora w odpowiedzi zakazał 
Paluchowi komukolwiek pieniądze oddawać i jeszcze 
tegoż wieczora zaprowadził durnego Palucha do szyn
ku, gdzie go spił. Porozumiawszy się zaś w szynku 
z jakimś męczyzną, przedstawił go Paluchowi za in
spektora policyjnego. Sikora i ów niewyśledzony męż
czyzna wyprowadzili Palucha z szynku na ulicę, 
gdzie mu grozili, że go zawloką do dyrekcji policji 
i zażądali od niego wydania wszystkich znalezionych 
w piwnicy pieniędzy. Paluch, prosił ich, aby mu 
wszystkich pieniędzy nie zabrali, wreszcie pod gro
źbą rzekomego ajenta policji oddał 190 złr. owemu 
sjuktuwi a 10 złr. sobie zatrzymał. Paluch pozbyw
szy się pieniędzy udał się do hotelu, a Sikora z nie
znanym inspektorem policyjnym oddalili się w in
nym kierunku. Kiedy rzecz się wykryła, Krumholz 
z początku przyznał się przed Liebeskindem, że pie
niądze pochodziły z kradzieży z jego sklepu; ofiaro
wał mu Jako odszkodowanie swoją książeczkę gasy 
oszczędności na kwotę 240 złr. w śledztwie atoli i 
przed Trybunałem odwołał to przyznanie się, a na
tomiast twierdził, że pieniądze znalazł przed dwor
cem kolejowym, koło szyn tramwajowych. jednak 
nikt o podobną kwotę jako poszkodowany się nie 
zgłosił, przeto upada wątpliwość, aby te pieniądze 
nie pochodziły z kradzieży sklepowej.

Sikora, który widocznie podzielił się pieniędzmi 
z rzekomym inspektorem, sprawcy współwiny nie wy
dał, a nawet twierdzi, że w sprawie tej odegrał tyl
ko rolę biernego widza. Za to Paluch i Cygan, jako 
niezepsuoi jeszcze młodzieńcy, przyznali się do winy.

Po całodniowej rozprawie, Ława przysięgłych przez 
usta swojego zwierzchnika, p. Porębskiego zaprzeczy 
ła wszystkimi głosami pytania główne w kieianku 
zbrodni kradzieży, natomiast zatwierdziła pytania w 
kieranku zbrodni oszustwa, wyjąwszy co do Palucha, 
którego Ł\wa 8 głogami uznała winnym przywłaszcze
nia kwoty poniżej 100 złr., a powyżej 25 złr. Trybu
nał uznał Krumholza winnym zbrodni z §§ 183 i 184 
i wymierzył mn karę w myśl .§. 184 — 5 miesięcznego 
więzienia. Palucha uznał tiybnnsł winnym zbrodni 
kradzieży ? §§. 197, 200 i 203 i wymierzył karę 2
1 pół mi s i j ca więzienia. Cygana skazał trybunał na
2 miesiące więzienia, wreszcie Sikorę na 3 miesiące 
więzienia. Nadto Krnmbolz skazany na 50 zir. odszko
dowania dla Liebeskinda, który żądał 300 złr. Wy
rok zapadł o godz 11 w nocy.

h świata sztoki i
* ,Lohengrin“ najwspanialsza opera Wagnera 

przedstawiona będzie dziś w piątek z udziałem pa

ni Arklowej i p. Florjańskiego. — W sobotę melo
dyjna opera „Żydówka" również z udziałem naszej 
znakomitej pary śpiewaczej. — W niedzielę dana 
będzie po raz pierwszy w Krakowie jedna z najpo
pularniejszych i najmelodyjniejszych komicznych oper 
Nioolaja (a me Nesslera, jak mylnie wydruko
wano w doniesieniach) p. t. „Wesołe kumoszki z 
Windsoru" z panem Boguckim jako Falstafem, w 
„Wesołych kumoszkach- w akcie III w i e l k i  b a 
l e t  c z a r o d z i e j s k i ,  nowe kostjumy i dekoracje 
podług oryginalnych wzorów. Opera powyższa stale 
jest grywana w wiedeńskiej operze cesarskiej, a w 
przeszłym sezonie miała wielkie powodzenie we Lwo
wie. — W przyszłym] tygodniu we czwartek perso- 
nnl teatru lwowskiego wyjeżdża do Warszawy.

Repertuar teatru miejskiego.
Występy lwowskiej opery.

W piątek, 6 maja: „Lohengrin*, opera Ryszarda W agae- 
ra w 3 akt., a 4 odsł.

W sobotg, 7-go maja: „Żydówka", Haleyyego w pigciu 
aktach.

W niedzielę, 8 maja: „Wesołe kumoszki z Windsoru", 
opera Nicolaia w 4 akt., a 6 odsł.

W poniedziałek, 9 maja: „Robert Djabeł", opera Mayer- 
beera w 5 aktach.

We wtorek, 10 maja: „Sprzedana narzeczona", opera 
Smetany w 3 aktach.

We środg, 11 maja: „Cavalleria Rusticana", opera Ma- 
scagniego w 1 akcie. „Pajace", opera Leoncavalla w dwóch, 
rktach.

P o c z ą t e k  o g o d z .  7 i p ó ł .

Kraków 6 maja.

„Djablik małżeński*4.
(Opera K. Goldmarka* w 3 aktach i 6 odsłonach, przedsta
wiona przez lwowskie Towarzystwo operowe w krakowsk'm 

teatrze miejskim dnia 5 maja b. r.)

Wśród wędrówki odbywanej dotąd prawie tylko 
w granicach Niemiec i Anstrji, dostała się opera 
Goldmarka „Djablik małżeński" (Heimohen am Herd) 
w roku ubiegłym na deski skarbkowskiego teatru 
we Lwowie. Wywołała ona tutaj nietylko najsprzecz
niejsze zdania o sobie, j l ł  nawet dała powód do 
dość długo na tern tle ciągnącej się polemiki dzien
nikarskiej. Cokolwiekbądź ję t w tej partycji— wię
cej dobrego aniżeli złego, a przede w szyetkiem zasta
nowić tutaj musi nagłe przeobrażenie się kompozyto
ra, który, napisawszy parę oper o wyniosłym patosie 
i dyszących namiętnościach („Królowa Saby", „Mer- 
lin"), zapragnął w jednej chwili zostać ilustratorem 
muzycznym opowieści urobionej z kawałka baśni’ozaro- 
dziejskiej i z kawałka sielanki wiejskiej. Taką bo
wiem tkaninę tęczową wysnuł tutaj libreoista Will- 
ner z znanej pod tymże tytułem nowelli Dickensa.

Nie da się też zaprzeczyć, że w tym gwałtownym 
rzucie z wysokiego koturnu na poziom naiwnej pro
stoty, składa Goldmark' dowody wysokiej zręczności. 
Co prawda, w wykonanej wczoraj w tutejszym teatrze 
operze nie ma zbytniej obfitości świeżych pomysłów, 
muzyka jednak tchnie spokojem, pogodą i lekko
ścią, chociaż w danej chwili takż-i na siłę potrzebną 
zdobyć się umie. Pierwiastek ludowy, ujawniający się 
najprzód w wesołych chórach wieśniaków, występuje 
również znacząco w przygrywce do III aktu, będącej 
bezsprzecznie najwdzięczniejszym i najsilniej też wczo
raj oklaskiwanym numerem opery. Co atoli szczegól
niejszego partycji tej udziela zajęciu, to mistrzowstwo, 
jakie Goldmark okazuje w użycia aparatn orkiestro
wego — mistrzowstwo, wobec którego woino rozgrze
szyć kompozytora, jeżeli tu i owdzie dopuszcza się 
przesady czy to w charakterystyce i popisywania się 
dziwactwami modnlacyjno hsrmonicznemi, czy też w 
rozciąganiu nadmiernem niektórych ustępów.

P< zostaje dodać, że wykonanie opery pcd sterem 
p. Jareckiego odznaczało się w czoraj precyzją i o- 
krągłośoią tak ze strony chórów śpiewających z istot
ną werwą, jak i ze strony orkiestry, mającej tutaj 
wcale nie łatwe zadanie przed sobą. Z grona zaś 
artystów, którzy rozdzielili partje solowe pomiędzy 
sobą, palma pierwszeństwa przypada p. Bohnssównej, 
pp. Górskiemu, B gackiemu, ale i p. Kliszewska, 
z p. Kasprowiozą oraz p. Orzelski mieli również 
chwile szczęśliwe. Nakonieo i pod względem technicz
nym uczyniono wiele, aby utworowi Goldmarka po
zyskać względy u publiczne śoi polskiej. Wśród wy
stawy malowniczej wyróżnia się zwłaszcza piękna de
koracja w akcie kończącym operę. Czy jednak to 
wszystko wystarcza do zapewnienia jej n nas powo
dzenia? — pozwolimy s bie nad pytaniem tern poło
żyć znak wysokiego powątpiewania. S tm

---------- — Hiiia’)! i —-----------

Notatki reporterskie.
=  Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin Mi

ckiewicza uchwalił wczoraj, ab y  u r o c z y s t o ś ć  g ł ó 
w n a  o d b y ł a  s i ę  w d n i a c h  27 i 28 c z e r wc a .

Przed dniem 27 czerwca odbywać się będą wieczorK 
dla młodzieży. W dniu pierwszym głównego obchodu 
odbędzie się nabożeństwo w kościele N. P. Marji, na
stępnie wielki pochód na Wawel, w którym udział 
wezmą: Rada puiejska i wszelkie korporacje z całego 
miasta. Na Wawelu wybrana delegacja złoży wieniec 
na sarkofagu wieszcza. Wieczorem odbędzie się uro
czystość w „Sokole". Dnia 28 czerwca nastąpi od
słonięcie pomnika Mickiewicza w Rynku, poczem wy
głoszą przemówienia reprezentanci kraju, miasta, sto
warzyszeń i młodzieży. Chóry śpiewaków z całego 
kraju wykonają konkursową kantatę. Wieczorem za
kończy obchód uroczyste przedstawienie w teatrze 
miejskim.

=  Na skałce w kościele 00. Paulinów, dnia 8 
maja rozpoczyna się ośmiodniowa uroczysto św. Sta- 
nieława męczennika, biskupa krakowskie; patrona 
całej Polski. Nabożeństwo odbywać się bę ie w na
stępującym porządku: Codziennie primaria godz. 5 
rano. Dnia 8 maja, w uroczystość św. t anisława, 
sama o godz. 10 rano, nieszpory o godz. o po połu
dniu z wystawieniem Najświętszego Sakramtatu i ka
zaniami; celebruje przewielebna Kapitała krakowska. 
Dnia 8-go b. m. o tych samych godzinach celebrują
00. Bernardyni, d. 10 00. Cystersi z Mogiły, d. 11 
księża Misjoaarze z Kleparza, d. 12 00. Kapucyni, 
d. 13 00  Augustjanie, d. 14 00. Franciszkanie, 
d. 15 (niftdziela) konkludują 00 . Jnzuici z Wesołej.

=  W e środę odbyło się ogólne zgromadzenie 
Towarzystwa ogrodniczego krakowskiego, na którem 
pani Karolina Michalska wygłosiła wielce interesujący 
wykład: „O wiązankach", demonstrowany żywymi 
kwiatami. W oczach zgromadzonych układała w roz
maite f rmy śliczne i barwne bukiety i bukieciki, 
któremi następnie obdarzała obecnych. Prezes Towa
rzystwa, p. prof. Janczewski, w gorących słowach po
dziękował p. Michalskiej za tę piękną i pouczającą 
niespodziankę, a całe zgromadzenie obdarzyło prele
gentkę rzęsistymi oklaskami. Następnie p. Kulczycki 
okazał wyhodowany u siebie piękny okaz nowej od
miany tulipana turkiestańskiega, a p. Poll przedstawił 
kilka odmian rzadkich storczyków w pełnem kwieciu, 
hodowanych w Ogrodzie botanicznym.

=  Komisja lustracyjna, wydelegowana przez 
Wydział krajowy we Lwowie, zjechała wczoraj do 
Krakowa, celem dokonania lnstraoji kasy miejskiej. 
W skład komisji wchodzą: członek Wydziału kra
jowego dr Józef Wereszozyński, radca Józef Michal
czewski, oraz rewident oddziała rachunkowego. Czyn
ności swe rozpoczęła komisja jeszcze przed połu
dniem w dniu wczoraiszym.

=  Niezdrową, kiełbasę zakwestjonowano wczoraj 
w handlu A Gronnera, przy ulicy Niecałej.

=  Żołnierz 20 pułku piechoty, Józef Orlański, 
dopuścił się wczoraj dezercji.

Posiedzenie Rady miejskiej.
Zwyczajne posiedzenie Rady miejskiej w dniu 5

b. m. otworzył wczoraj I wiceprezydent dr P i e n i ą- 
żek ,  wobec tego że prezydent miasta p. Friedlein 
zajęty jest przy kontroli kasy miejskiej. Na wstępie 
przewodniczący zawiadomił, że komitet uroczystości 
obchodu setnej rocznicy nrodzin Franciszka Palackie- 
go zaprasza Kraków do wzięoia udziału w uroczy
stościach odsłonięoia pomnika czeskiego poety w Pra
dze. Sekretarz prezydjalny p. Groele odczytuje pismo 
inwit&cyjne podpisane przez dr Podlipnegc.

Następnie r. m. F e d o r o w i c z  interpeluje prze
wodniczącego, czy prawdą jest, że Magistrat bez u- 
ehwały Rady miejskiej przystąpił do kreowania tezech 
nowych aptek w Krakowie? Mówca stawia wniosek, 
aby komisja sanitarna potrzebę powiększenia liczby 
aptek w Krakowie zbadała i odpowiedni wniosek 
w tej sprawie przedłożyła.

Kierownik oddziału przemysłowego dr S c h l i  o h- 
t i n g ,  wyjaśnia, że wobec tego, iż wpłynęły poda
nia ze strony 00. Bonifratrów o otworzenie jednej 
apteki, oraz z drugiej strony Tow. „Unitas" uznało 
potrzebę kreowania czterech nowych aptek w Kra
kowie, Magistrat na skutek opinji komisji sanitar
nej, która zadecydowała, że w Krakowie jest zamało 
aptek, uważał za stosowne kreować trzy nowe apte
ki, w dzielnicy VIII na Piasku i na Wesołej. Po 
przemówieniach dra Ponikły, i prof. dra Domańskie- 
skiego, jako przeciwników kreowania nowych aptek 
w Krakowie, za którnm jednak oświadczył się r. m. 
dr Styczeń, u hwalono wniosek p. Fedorowicza.

R. m. B a r t o s z e w i c z ,  jako członek komitetu 
uroczystego obeheda w setną rocznicę urodzin Ada
ma Mickiewicza, z powodu wiadomości wysłania po
mnika wi*szcza, stawia wniosek nagły:

„Rada miasta uchwala wziąć na siebit przygoto
wania do uroczystości cdsfrnęoia pomnika Adama 
Mickiewicza, przyjmuje do wiadomości cświadczenife 
marszałka kraju, że koszty t»j uroczystości pokryje 
fundusz pomnikowy. Wykonanie tej uchwały poleca 
Rada miasta wybranemu już przez Radę miasta ko
mitetowi, mającemu zająć się uroozystośoią setnej ro
cznicy nrodzin Adama Mickiewicza, dozwalając temu 
komitetowi Uzupełnić się przez przybranie sobie człon
ków z grona Rady i delegatów in s ty tu c ji. WniosęJC 
uchwalono bez dyskusji.

Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, 2 S a s z o z y t n l e  z n a n a  w szerokich kołach
palących papierosy,

Fabrjka tutek cygaretowjch „POLONIA" Rudolfa Heriiczki w Krakowie, plac Marjacki L  i
rozsyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie. nrc
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Z porządku dziennego r. i d . dr Staniszewski jrzed 
łoiył wniosek ee)ci  I o zakup d o  gruntów stanowią
cych ulicę prywatną między ulicami: Podwale a Lo
retańską, w celu urządzenia w niej ulicy publicznej. 
Wnio^k po dyskusji przyjęK

W końcu przystąpiono do wyborów celem uzupeł
nienia: komisji gazowej po ś. p. drze Jakubowskim; 
kiiriai1 przemysłowej w miejsce ś. p. dra Jakubow
skiego; komisji zachęcenia obcych do zwiedzania Kia 
kowa w miejsce ś. p. dra A Asnyka ; komisji statu
towej po i. p. drze Jakubowskim; do deputucji szkół 
średnich w miejsce dra Z La; komisji teatralnej w 
miejsce ś. p. dra Jakubowskiego; 2 członków komi
sji Muzeum Narodowego w miejsce ś. p. dra Asnyka 
i ś. p. dra Jakubowskiego; wrtszcie 5 członków do 
komisu spraw ubogich.

Do komisji g&zowej większością głosów wybrany 
został dr Maksymilj&n Kchn (!!!). Do komisji prze
mysł >wtj wybrano przez aklamację prof. dra Ernesta 
Bandrowskitgo. Do komisji zachęcania obcych do 
zwiedzania wybrano przez aklamację p. Kazimierza 
Bartoszewicza. Do komisji statutowej wybrano rów
nież przez aklamację prof. dra Juljana Lea. Do de- 
putacji Sikół średnich przez aklamację wybrano prcf 
dra L ^ n a  Cyfrowicza. Do k o m i s j i  t e a t r a l n e j  
d r a  F r a n c i s z k a  P a s z k o w s k i e g o  również 
prztz aklamację. Do komisji Muzeum Narodowego 
większością głcsów wybrano pp. Kazimierza Barto
szewicza i Karola Kuausa. Wybór do komisji dla 
spraw ubogich odroczono do następnego posiedzenia.

Przy drzwiach zamkniętych przyjęto do gminy 
majstia kowalskiego Wincentego Budzińskiego wraz 
z rodziną za opłatą 10 zlr. taksy i p. Helenę Marję 
Celinę Prylióską, wdowę po architekcie z dwojgiem 
małjletnieh dzieci, z uwolnieniem od taksy. W' koń
cu przyznano dwa pięciolecia po Jadwidze Łobaezew- 
skiej, lauczycielce języka francuskiego przy szkole 
wydziałowej i p. Karolinie Czapskiej, o< hmistrzyni 
przy szkole św. Scholastyki.

 ------

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Wiedeń 5 maja (w południe). Z powodu otwar

cia wystawy jubileuszowej w sobotę z polecenia 
ministra oświaty Bylaudta wszystkie szkoły wiedeń
skie mają dzień wolny od lekcji.

Rzym 5 maja (w południe). Aresztowano tu ra
bina żydowskiego Samuela Gruna, źydka z Galicji, 
który w Bożen na wspóikę z jakimś żydziakiem, 
ukradł ciotce tego żydziaka kwotę 67.000 złr.

Rzym 5 maja (w południe). W  Sayignano di 
Bomagna wybuchły bardzo groźne rozruchy. Woj
sko strzelało do ludu.

Wiedeń 6 maja (rano). Wiener Zeitung donosi, 
że od 1 lipca zaprowadzone zostaną nowe blankiety 
wekslowe.

Wiedeń 6 maja (rano). Cesarz powrócił z Kis- 
ungtn i zamieszkał w Sc ónbrunn.

Rjekat 6 maja (rano). Z powodu rozruchów 
aresztowano kilka osób; demonstracje uliczne spo
wodował wybór do reprezentacji miasta. Jak auto
ro m  ści twierdzą, wyborcze rozruchy i demonstra
cje należy przypisać tylko tej okoliczności, źe oby
watelom Rjeki nie dano z początku wejść na ga- 
lerję sali wyborczej, a pozwolono na to węgierskim 
urzęd likom państwowym.

Berlin 6 maja (rano). Na wczorajszem posie
dzeniu Rady państwa oświadczył rząd w odpowie 
dzi na interpelacje socjalnych demokratów, że d i e 
z a m y ś l a  w c a l e  d z i s i e j s z e g o  c ł a  z b o ż o 
w e g o  z n i ż y ó  a t e m  m n i e j  z n i e ś ó .

Londyn 6-go maja (rano). Na zebraniu stronni
ctwa konserwatywnego minister Salisbury o- 

ńwiadczył w swej mowie, poświęconej ocenieniu 
'stosunków na świecie, że dokonały się ważne zmia
ny przez to, źe słabe państwa stały się jeszcze 
słabszemi, a potężne jeszcze potężniejszemi. Są 
znaki zapowiadające, że dalszy rozwój wypadków 
stanie się podniecą do jeszcze większych zawikłań 
między narodami. Anglja będzie zmuszona wytężyó 
wszystkie swoje siły, aby przy ewentualnem prze

sunięciu równowagi nie znaleśó się w położeniu 
niekorzystnem.

p Wojna na Atlantyku.
( Telegraficzne informacje Giosu Narodu).

Paryż 5 maja (w południe). Manilla do tej 
pory nie jest wzięta przez Amerykanów. Ostrzeli
wanie jej trwa według nadeszłych tu wiadomości 
bez przerwy.

Paryż 5-go maja <w południe). W  Walencji i 
Oyiedo przywrócono już porządek.
•u\ Madryt 5 maja (w  południe). Rozruchy w H isz- 
* »nji szerzą się z coraz to większą siłą. W Talayera 

zrabowano i spalono kilka domów i klasztor. W  Ve- 
>iasco proklamowano stan oblężenia.

i GŁ OS  NAEODU>

Londyn 5 maja (w południe). Wiadomości ja 
kie tu nadchodzą z Madrytu nie potwierdzają oo- 
głosek sensacyjnych. Martinez Campoz nie tylko 
żyje, ale prawdopodobnie lada dzień ogłosi dykta
turę, jeżeli tego nie uczyni Palavieja. Sp.gasta nie 
chronił się n gdzie, lecz konferował z przywódca
mi liberalnej partji nad zmianą rządu. Zamordowa
nie Moreta także je t  baśn;ą.

Londyn 5 maja (w południe). Interwencję mo
carstw w celu zakończenia wojny hiszpańsko-ame- 
rykańskiej uważają tu za rzecz możliwą.

Z San Francisko donoszą, źe prezydent repu
bliki Hawajskiej zaproponował, aby Stany Zjedno
czone zajęły prowizorycznie wyspę Hawai w ce
lu przedsięwzięcia stąd operacyj wojennych.

Amerykański plan wojenny obejmowaó ma po
dobno aneksję Portorico. Pancernik amerykański 
strzelał czterokrotnie do bataljonu hiszpańskiego 
na Kubie. Strzały były bezskuteczne.

Londyn 5 maja (w południe). Sprawozdanie De- 
weya o oitwie pod Manillą i Cavite przyszło do 
Waszyngtonu. Jest ono szyfrowane i tak długie, że 
odczytanie wymagaó będzie długiego czasu. Admi
rał Hoblard przeglądnąwszy je, rzek ł: Manilla jest 
nasza bezwarunkowow.

Londyn 5 maja (w południe). Biuro Reutera 
otrzymuje z Lizbony wiadomośó, iż eskadra hisz
pańska powróciła do wybrzeży Hiszpanji, ażeby po
łączyć się z flotą zgromadzoną w pobliżu Kady- 
ksu. Tak połączone eskadry popłyną dopiero na 
wody amerykańskie. Sądzą, że przybyła eskadra 
hiszpańska jest ta sama, która opuściła niedawno 
wyspy Cap Vert.

Londyn 5 maja (w południe). W kołach wa
szyngtońskich uważają za możebną w tych dniach 
nową bitwę morską pomiędzy pancernikiem ame
rykańskim „Oregonu, a okrętem h szpańskim „Te- 
merario". Walka miałaby się rozegrać na Oceanie 
Atlantyckim w pobliżu wybrzeży Brazylji. „Ore- 
gon“ powraca ze stacji Oceanu Spokojnego, a „Te- 
merario* został wysłany na jego spotkanie. Być 
może, iż w walce tej znajdą się ze stron obu i 
innne statki.

Key-West 5 mafa (w południe). Kanonierka a- 
merykańska „Wilmington* ostrzeliwała oddział ka- 
walerji hiszpańskiej na wybrzeżu Kuby, na zachód 
od Hawanny. Dwudziestu żołnierzy hiszpańskich zo
stało zabitych.

Key-W est 5 maja (w południe) Eskadra ame
rykańska pod komendą jenerała S&mptona wyt ły- 
uęła na pełne morz^.

W H a w a n n i e  p a n u j e  g ł ó d .  K o b i e t y  i 
d z i e c i  o b l e g a j ą  p a ł a c  j e n e r a ł a  B l a n c o ,  
p o d n  s zą c  g ł o ś n e  z ł o r z e c z e n i a .

Key-West 5 maja (w południe). Kanonierka 
amerykańska „FooteM pochwyciła jeszcze jeden sta
tek hiszpański. Jestto skuner rMascoto“. Kanonier 
ka „Dclphin" pojmała statek rybacki „Lóla“.

Kingston (Jamajka) 5 maja (w południe). Z 
Santiago de Cuba donoszą: Generał hiszpański 
P a n d o ,  dowodzący tutaj, wydał proklamację, w 
której wzywa wszystkich mężczyzn w wieku od lat 
15 do 50 do zapisywania się do hiszpańskich o d 
d z i a ł ó w  och o t n i  c zy  c h ;  tym, którzyby tego 
nie uczynili, grozi uwięzieniem i oddaniem pod sąd 
wojenny, a ewentualnie k a r ą  ś m i e r c i .  Prokla
macja ta wywołała tu niesłychane oburzenie. Od 
czasu jej wydania 5.000 osób opuściło miasto. 
Wiele ucieka do obozu powstańców. Gen. Pando 
kazał także zająć na rzecz rządu wszystkie składy 
żywności w mieście. Mieszkańcom zagraża głód.

Waszyngton 5 maja (w południe). New-York  
Herald donosi o nadejściu wiadomości o zwycię
stwach pod CLyite i Manillą do Białego Domu w 
Nowym Jorku jak następuje: „W  niedzielę wieczo
rem prezydent Mac Kiuley zamknął się w swej bi- 
bljotece, polecając, aby mu nie przerywano pracy, chy
ba tylko w razie ważnych wiadomości. O godz. 10 
wieczorem zjawił się naczelnik urzędu telegraficzne 
go i podał mu depeszę, którą Mac Kiuley z ner
wowym odczytał pospiechem. „ Wel donł Dewey/  — 
zawołał. — Jeżeli Hiszpanie takie przepuścili wia
domości, to Dewey musiał naprawdę świetne od
nieść zwycięstwo!“ Wiadomość lotem błyskawicy 
rozeszła się po mieście. Wszystkie dzienniki wy
dały nadzwyczajne dodatki. Radość nieopisana*.

Madryt 6 maja (rano). W Marcji wybuchły za
burzenia. W Cartagejie ogłoszono stan oblężenia. 
Uniwersytet madrycki został zamkiięty. Rozruchy 
rewolucyjne wybuchły w Leon, Caceres, Oviedo i 
Toledo.

Madryt 6 maja (rano). Hiszpański rząd powziął 
co do finansów taką uchwałę: Wydaje się zakaz 
wywożenia zboża, natomiast znosi cła dla zboża 
wprowadzanego. Inne cła od importu zostały pod
wyższone o 20 procent Na niektóre towary n&ło 
żon* cło znacznie większe. Wreszcie podwyższono 
naltżytość od telegramów, listów itd.

Filadelfja 6 maja (rano). Marynarze schwytali 
onegdaj na pokładzie krążownika „Saint Paul* 
człowieka, który w sposób podejrzany zatrzymał 
się w pobliżu magazynu prochu. Człowieka, które

go uważają za hiszpańskiego szpiega, pojmano po 
dłuższym oporze.

Now y Jork 6 maja (rano). Łodzie, stojące w 
Nowym Jorku, otrzymały rozkaz co wieczora do
pływać do Sandy-Hook i tam pozostawać ua kotwi
cy aż do brzasku dnia, ponieważ panuje obawa, że 
gdyby hiszpańska flota napadła w Nowym Jorku 
na owe floty, pod karą śmierci zmusiłaby je do 
wprowadzenia floty do portu.

Nowy Jork 6 maja (rano). N . Y . W orld  o- 
trzymuje depeszę z Key-West, źe wczoraj przeglą
dano pocztę, jaka się znajdowała na pokładzie 
„Argonauty*. Znaleziono ważne informacje, według 
których Hiszpanja przygotowuje koncentrację w za
chodniej części Kuby. Wieści o panującym w Ha
wannie głodzie potwierdzają się. Poczta „Argonau
ty* zostanie wysłana do Waszyngtonu, gdzie ją  
dokładnie rząd zbada.

Jenerał Blanco zakłada w różnych częściach 
Kuby linje telegraficzne.

Do Tribuny  telegrafują z San Francisco, źe 
otrzymał komendant arsenała Mare-Island szyfro
waną depeszę od departamentu marynarki, w któ
rej admirał Dewey w krótkiej, nadesłanej z Hong
kong depesay ocenia amerykańskie straty w bitwie 
p o i Cavite na 50 zabitych i 100 rannych. Okręty* 
„Concord* i „Petrel* są uszkodzone. Dewey zażą
dał od rządu amerykańskiego okrętu dla rannych, 
dwóch tysięcy żołnierzy i prowiantu na 3 mie
siące.

Nowy Jork 6 maja (rano). Eoening Journal 
donosi, że na wybrzeżu Kuby wylądował oddział 
wojsk amerykańskich z  amunicją i prowiantem 
przy osłonie strzałów amerykańskiego okrę'u „Wil- 
mington*. Hiszpańska konnica, stojąca na wybrze
żu, pierzchła na widok nieprzyjaciela.

Prezydent Mac Kinley wydał ju t polecenie wzię
cia wyspy Portorico, na której rząd amerykański 
utworzy stację dla okrętów i węgli.

Nowy Jork 6 maja (rano). Amerykańska łódź 
torpedowa zatonęła wskutek orkanu.

Admirał Sampton zamierza po zajęciu Portori
co wdać się w bitwę z flotą hiszpańską na peł- 
nem morzu.

W sztabie marynarki amerykańskiej nie wierzą 
doniesieniu, jakoby fi ta hiszpańska z wysp Zielo
nego Przylądka powrócić miała do Kadyksu.

Jenerał Blanco zniósł zawieszenie broni z po
wstańcami. W  tych dniach dokonał jenerał otwar
cia parlamentn kubańskiego odczytaniem orędzia 
królowej. Blanco odebrał od prrUm eatu przysięgę 
na uznanie zwierzchnictwa H szpaaji i wierność dla 
króla.

Czternasta sesja Rady państwa.
(Telefoniczne sprawozdanie *Giosu }Hmrodu*).

Wiedeń 5 maja (w południe). Dzisiejsze czwart
kowe posiedzenie Izby poselskiej zagaił wicepre
zydent Lupul o godzinie 10 minut 20 przed połu
dniem.

Z początkiem posiedzenia dep. Brzezn iwsky in
terpeluje, dlaczego c. k. biuro korespondencyjne, 
podając sprawozdanie o obchodzie majowymjn&ro- 
dowo-ezeskich robotników w Pradze, szczegóły uro 
czystości fałszuje na korzyść socjalnej demokracji. 
Brzeznowsky zwraca nwagę na ten sojusz pomiędzy
c. k. rządem a socjalną demokracją i domaga się 
od prezydenta ministrów, aby raz nareszcie uwol
nił biuro korespondencyjne od żywiołów, które w 
nim prowadzą budzącą niepokój gospodarkę.

Dep. D a s z y ń s k i  stawia wniosek, aby obrady 
komisji legitymacyjnej uznano za jawne, motywu
jąc swoje żądanie szeregiem oklepanych jątrzących 
frazesów, zohydzających samorząd polski w Galicji. 
Wniosek Daszyńskiego odrzucono 142 głosami prze
ciwko 121 głosom.

W dyskusji językowej zapisało się do głosu 
74 mówców. Wogóle panuje mniemanie, że sytna 
cja pogorszyła się. Konferencja przewodniczących 
klubów nie przyszła do skutku, skutkiem czego dy
skusja językowa będzie prowadzona, jak się zdaje, 
aż do wyczerpania listy mówców. W parlamencie 
kolportują rzekome słowa cesarza, który miał w y
razić życzenie, aby rząd opierał się nadal na do
tychczasowej większości.

Pierwszym mówcą w dyskusji językowej na 
dzisiejszem posiedzeniu izby jest dep. d^El ye r t ,  
postępowiec niemiecki, radca sądowy z Berna. Mo
wę cfElveita przyjmuje lewiea oklaskami. Mówca 
oświadcza, że jedynem kompeteatnem forum do 
załatwienia kwestji językowej jest parlament cen
tralny. D’Eivert proklamuje solidarność wszystkich 
Niemców w całej Austrji, tworzą yoh wielkie je- 
dnolte  ciało, wreszcie domaga się uznania języka 
niemieckiego za państwowy.

Po d^Ekercie zabiera głos prezes Koła pol
skiego J a w o r s k i ,  który w imieniu swego stron
nictwa zaznacza, że stanowisko Polaków w oprawach 
narodowych i językowych jest ogólnie znane. Sta
nowisko to można krótko scharakteryzować jako 
historyczno-autonomiczne (Oklaski). Do głównych
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zasad Syci* konstytucyjnego należeć musi obok 
wolności politycznej i obywatelskiej także wolność 
narodowych szczepów. Ta wolność narodowa wy
klucza prawne przewileje jakiegokolwiek narodu 
czy języka, mogące stanowió ujmę dla innych języ
ków i narodowości. Równouprawnienie znajduje 
praktyczne uzasadnienie w dziejowej przeszłości i 
jest normowane w sposób naturalny rzeczywistemi 
potrzebami ludów. W edłyg zasadniczej opinji Ko
ła  polskiego, która to opinji zaznaczona została 
także w oświadczenia rządowem, sprawa językowa 
nie da się przeprowadzió według doktrynerskiego 
szablonu, lecz musi byó rozwiązana przy pełuem 
uwzględnienia stosunków i potrzeb wszystkich lu
dów (Oklaski). Koło polskie podziela przekonanie 
prezj denta ministrów, że da się to najskuteczniej i 
najlepiej przeprowadzió na podstawie wzajemnego 
porozumienia. Kwestja kompetencji stanowi tu pro
blem najtrudniejszy: dzieli ona oddawna stronni
ctwa tej wysobiej Izby na dwa obozy naprzeciw 
siebie stojące: centralistów i autonomistów. Polacy 
zawsze tależeli do obozu autonomistów. (Żywe o- 
klaski). Niewzruszenie bronió autonomicznego pro
gramu — uważamy tak przedtem jak i dziś za 
nasz obowiązek. Jeśli jednak przedstawiciele nie
których stronnictw i obozów sądzą, że w Radzie pań
stwa może nastąpió skuteczne porozumienie, a przy
najmniej da się wyrobió jakiś klucz do u r a t  o 
w a n i a  i s t o t n i e  b a r d z o  z a g r o ż o n e g o  p a r 
l a m e n t a r y z m u  w A u s t r j i ,  to my, jako przy
jaciele normalnego życia konstytucyjnego, gotowi 
jesteśmy ze względu na ważne interesy ludności 
zamieszkującej ziemię czeską czynnie w tej próbie 
współdziałać.

Lewica zachowywała się podczas oświadczenia 
Jaworskiego zupełnie spokojnie. Po Jaworskim za
brali głos Fournier, bchwegel i Iro. Jeszcze ma 
przemawiać 65 mówców.

W dalszym ciągu orzemawiają W łoch d’Au- 
el i ,  który omawiał stosunki językowe w połu- 

niowym Tyrolu i na W ybrzeżu; secesjonista partji 
katolicko ludowej, ks. S c h o p f e r ,  który miał wiel
ki wykład o stosunku katolicyzmu do narodowości 
a wreszcie dalmatjński poseł B u ł a t .

Jutrzejsze posiedzenie zacznie się o godzinie 11 
zrana. Rokowania pomiędzy prawicą a lewicą są 
zerwane — dyskusja językowa nie zostanie zata
mowana i będzie się toczyć pełnem korytem czczej 
wymowy.

Wiedeń 5 maja (w południe). Komisja w spra
wie oskarżenia Badeniego jutro dokonać ma wybo
ru referenta. Czesi życzą sobie mieć referentem 
dep. Piętaka.

Wiedeń 6 maja (rano). Deutsche Volksblatt, 
omawiając przebieg rozprawy językowej w Izbie 
poselskiej, twierdzi, że rząd nie może trwać dłużej

>0 ŁO S NA R ODU *

na dotychczasowem bezprogramowem stanowisku 
wobec istniejącej w parlamencie większoici przeciw 
rozporządzeniom językowym. Rząd nie potrzebuje 
się obawiać obstrukcji ze strony Słowian i t. zw. 
solidarności słowiańskiej, grup słowiańskich bo
wiem nie łączy wspólność zasad narodowo-pra- 
wnych. Czesi są federalistami, Polacy autonomi- 
stami, Słoweńcy zwolennikami autonomji narodo
wościowej, gdzież więc ta wspólność interesów i 
solidarność słowiańska? Można się też spodziewać, 
że Niemcy przy uregulowaniu spraw językowych 
uwzględnią żądanie przynajmniej jednej z tych 
grup, a tern samem rzekoma solidarność słowiań
ska zostanie złamaną.

Wiedeń 6 maja (rano). Z powoda chwiejnego 
stanowiska Dipaulego, w stronnictwie katolicko lu- 
dowem panują c ągłe niesnaski, zdaje się nawet, 
że w stronnictwie tern nastąpi rozdział. Większość 
nie zgodzi się na stanowisko Dipaulego i oddzieli 
się od niego pod przewodnictwem dra Alfreda 
Ebenhocha i Alojzego Karlona.

Wiedeń 6-tego maja (rano). W Wiedniu b a 
wiła tymi dniami deputacja rzeźników z miasta 
Jarosławia z pp. Bieli, Mączki i Zaworskiego zło
żona. Zwrócili się do posła Rychlika z utyskiwa
niem na nieprawidłowości w sposobie wykonywania 
przez odnośne organy przepisów policyjno-weiery- 
naryjnych, które formalnie odstraszają okolicznych 
włościan od pędzenia trzody na targi jarosławskie, 
Sprawa to raczej domowa, pewno tamże pomyślnie 
załatwiona zostanie. Poruszono jednak przy tej spo
sobności donioślejszą kwesbję, a to kwestję steryli
zowania mięsa wieprzowego, aby ułatwić sprzedaż 
takowego z nierogacizny muiej wągrowatej, natu
ralnie w osobnych na ten cel sklepach. Posłowie 
Czecz i Wielowiejski, przyrzekając poparcie, u- 
dzielili im wiele wskazówek, w jaki Bposób z han
dlu i przemysłu w tej gałęzi gospodarstwa krajo
wego możnaby najlepsze uzyskać korzyści.

Wiedeń 6 maja (rano). Na końcu wczorajszego 
posiedzenia Izby dep. K r o n a w e t t e r  i towarzysze 
wnieśli nowy wniosek o postawienie hr. Bademego 
w stan oskarżenia. Powodem oskarżenia ma być 
t r w o n i e n i e  f u n d u s z ó w  p a ń s t w o w y c h .  — 
Wniosek opiera się na rewelacjach D»visa, według 
których hr. Badeni wydał na Reichsuehr o 75.000 
złr. więcej, niż wynosił fundusz dyspozycyjny.

Dep. V e r k a u f  i towarzysze wnieśli nagły wnio
sek w sprawie z n i e s i e n i a  c e ł  z b o ż o w y c h .  
Nad tym wnioskiem ma być przeprowadzona dys 
kusja dzisiaj przed dalszym ciągiem dyskusji języ
kowej. Partje antysemickie domagać się będą ró
wnoczesnego zniesienia gry dyferencjonaluej, gdyż 
w przeciwnym razie zniesienie ceł wyjdzie jedynie 
na korzyść giełdy żydowskiej.

Praga 6 maja (rano). Narodni L isty , omawiając
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sprawę językową, zapatrują się bardzo pesśymisty- 
cznie na obecne położenie w Austrji, rząd skłania, 
się do zniesienia rozporządzeń językowych. Młodo- 
czeBi nie zgadzają się z propozycjami rządu w kwe- 
stji rozporządzeń i prawdopodobnie przejdą do opo
zycji.

Drobne wiadomości.
Mianowania. Namiestnik zamianował asystentów sanitar

nych: dra Tadeusza Milewskiego z Horodenki, dra Edwarda 
Piotrowskiego z Rudek, dra Leona Puchsa z Pilzna i dra. 
Antoniego Biesiadzkiego z Bohorodczan koncepistami sa
nitarnymi.

Sąd krajowy wyższy krakowski zamianował praktykanta 
sądoweg Władysława Juljana Lizaka, auskultantem są
dowym.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł starszego inżyniera. 
Stanis awa Łozińskiego i inżyniera Władysława Kostkiewi- 
cza ze Lwowa do Tarnowa, ą adjunkta budownictwa H en
ryka Lacka z Tarnowa do Żjdaczowa, przydzielając tego  
ostatniego do służby w kierownictwie regulacji rzeki Dnie
stru między Rozwadowem i Żurawnem — komisarzy poli
cji Stanisława Mazurkiewicza z Oświęcimia do Krakowa i  
Stiebera z Krakowa do Oświęcimia, — koncepistów sani
tarnych dra Leona Puchsa z Pilzna do Bohorodczan i dra 
Antoriego Biesiadzkiego z Bohorodczan do Pilzna, — kan
celistę namiestnictwa Autowego Zapłatyńskiego ze Lwowa 
do Chrzanowa.

Nekrologja.
f  Hr. Karolina Raczyńska z domu księżniczka 

Chttiugen-Wallerstein zmarła w Bregencji, przeżywszy 
la t 67.

t  Dr Marceli Chlamtacz, sekretarz Uniwersytetu 
lwowskiego, zatwierdzony został w charakterze doceń* 
ta  prawa rzymskiego na tymże Uniwersytecie.______

K a le n d a r z  k o ś c ie ln y . Dziś piątek, Jana w o- 
leju męczennika ; j t t r o  Flawji i Domicelli panien i Bogu
miła.
0® Stan powietrza. Dnia 6-go maja <> godzinie 7 rano 
barometr 741‘8, termom etr C.y wilgotność 867o w iatr
północno-zachodni. 7.

N A D E S Ł A N E .

Dp Tadeusz Mayzel
wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narządo 

moczowego I pęcherza
ordynuje obecnie przy ul. Florjańskiej 1. 55. (dom 
Wgo Kulczyńskiego) od 1U— 12 i od 3 —5, wył. dla kobie 
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Muszkieterowie Krila Jegomości.
ROMANS HISTORYCZNY 

osnuty na tle pierwszej połowy XVIII-go wieku

48 przez

Michała Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy).

Pan Maciej Rumocki, od dłuższego już czasu, 
był, izec można, formalnie więźniem w domu wła
snym. Zawód, jakiego doznał w nowym związku 
małżeńskim; zniewaga, jaką mu, w jego mniema
niu, syr, to oczko niegdyś w głowie, nadzieja cała 
i chluba wyrządził; wreszcie nieludzkie postępo
wanie jejmości, ostatecznie go złamały. Osowiał, 
milczącym, lękliwym i podejrzliwym się stał, a cho
robliwe ataki, postarzające się po każdem zmar
twieniu, z sił go do tego stopnia wyczerpały, że 
ledwie nogami powłóczył. Po całych dniach sia
dywał w fotelu, przed kominkiem, z głową pochy
loną, zaciętemi usty, z oczyma wlepionemi bezmyśl
nie w jeden punkt; patrząc na niego z daleka, 
wydawało się, że to nie człowiek żywy, jeno 
statua.

Paiii Barbara rzadko kiedy go odwiedzała; na
wet jadał osobno, a posiłek służba mu przynosiła. 
W  Sławnikach miał przy sobie nieodstępnego Bar
tosza, starego i zaufanego sługę, duszą oddanego, 
który go, jak  mógł, pocieszał, bronił, otuchy do
dawał. Ale jejmość Bartoszowi do stolicy jechać 
nie dozwoliła, więc chorąży na zupełaą prawie 
samotność był skazany, podczas gdy małżonka z 
Czarbanem nie żałowali sobie niczego. Wiedział o 
tern chorąży, często głosy rozbawionych gośei, ich 
toasty huczne i dźwięki kapeli aż do jego ustronia 
dolatywały, co go jeszcze większym bólem przej
mowało — ale strapienie gryzł w sobie i milczał. 
Niechnoby się odezwał z uwagą lub protestem,

ściągnąłby na siebie straszliwą burzę, a do pro
wadzenia walki z taką sekutnicą, jaką była pani 
Barbara, stawać ani miał ochotę, aui też czuł się 
na siłach.

Nie pozwoliła zaś pani Barbara mężowi Barto
sza do stolicy zabrać, bo stary i wierny sługa ser
decznie jej nie cierpiąc, łatwo mógł jej plany po
krzyżować. Bartosz nawskróś ją przeniknął i po
znał. Wiedziała, że ją  śledzi, że chorążego przeci
wko niej buntuje i w Tadeusza obronie gorliwie 
staje; usiłowała wielokrotnie pozbyć się z domu 
nienawistnego sobie sługi, lecz chorąży, w tym 
względzie wyjątkowo na odwagę i stanowczość się 
zdobywszy, zaprotestował.

Taką również stanowczość wyjątkową okazy
wał co do zapisu. Prośby, pieszczoty, pogróżki, 
nawet szlochania rozpaczliwe i spazmy nie wywie
rały skutku — chorąży, co do tego był niewzru
szonym.

Powodowało w nim w tej mierze potrosze skąp
stwo, więcej instynkt samozachowawczy, a może 
też przeczucie zbawienne. Dziwny to był objaw 
wobec okoliczności, że starzec we wszystkich 
innych względach okazywał się uległym i sła
bym.

Zastała pani Barbara małżonka na klęczkach, 
przed ołtarzykiem z obrazem Bogarodzicy, odma
wiającego zwielkiem skupieniem Różaniec, gdyż so- 
dalisem będąc, skrupulatnie nabożeństwo do Królo
wej nieba, Orędowniczki i Ucieczki grzesznych i 
strapionych odprawiał.

Litość brała, gdy się patrzyło na tego człowie
ka — takie na jego twarzy i wogóle w całej jego 
postaci widniało przygnębienie, takie znękanie i 
boleść. Niktby w nim nie poznał dawnego chorą
żego, męża pełnego energji i spokoju ducha, ryce
rza, który z  Sobieskim bohatersko gromił pod 
Krasnobrodem, Narolem i Komarnem Nuradyna, 
pod Kałuszynem Adżi-Gireja, pod Chocimem Hus- 
sejma, a pod Wiedniem Kara Mustafę... Policzki 
zapadłe ceglaną niemal barwę przybrały, oczy, głę
boko pod zmarszczkami zorane czoło wsunięte, spo
glądały smutno, zaczerwienione były i obwódkami 
sinemi podkrążone, wąs, niegdyś z fantazją do gó

ry sterczący, zwisł, ręce wychudła drżały, a nogi 
odmawiały posłuszeństwa. Ruina to była pięknego* 
gmachu, który w gruzy się rozpadł od piorunowe
go uderzenia, a której widok mimowoli przywodził 
na myśl rozpaczliwy okrzyk : Vanitas vanitafum e t 
omnia vanitas! A jednak baczniejszy spostrzegacz 
dojrzałby, że w tych oczach napozór szklanych za
palały się kiedy niekiedy światełka strze^ste, że 
pierś wklęsła i wychudła podnosiła się w pewnych 
razach wyżej, że brwi nawet zsuwały się groźnie 
i palce zaciskały kurczowo. Więc w tej ruinie cie
lesnej kołatał się jeszcze duch, jeszcze coś pozo
stało z dawnych czasów — lecz owe resztki woli,, 
sprężystości i energji, ujarzmione przez zbieg oko
liczności, kryć się musiały, chować, zatajać i szczę
śliwej chwili oczekiwać, w której znów, jak daw
niej, na wierzch wystąpią.

Pani Barbara, zobaczywszy małżonka, zatopio
nego w modlitwie, cofnęła się i odejść chciała,, 
lecz snać rozmyśliła się zaraz; nastroiwszy twarz, 
poważną, założyła ręce na piersiach i stanęła p:zy 
oknie.

Chorąży nie pierwej wstał z klęcznika, aż Ró
żaniec całkowicie odmówił. Nabożeństwa nigdy, 
pod żadnym pozorem nie przerywał, uważając to* 
za świętokradztwo. Dopiero wstawszy, do żony si$ 
zwrócił, spojrzał na nią lękliwie, z taką obawą,, 
z jaką dziecko spogląda na srogiego opiekuna, ale 
słowem się nie odezwał. Czekał co usłyszy.

— Jegomość bez miłosierdzia jesteś dla siebie 
i dla mnie — odezwała się pani Barbara tonem* 
upominającej troskliwości. — Jak można, będąc nie
domagającym, narażać się klęcząc tak długo? Roz
sądkiem tego nie nazwę.

— Spełniając obowiązek względem Boga i chwa
ły Jego, człowiek nic złego ściągnąć na siebie nie 
może, moje serce — odparł cichym głosem cho
rąży. — Nie pozbawiajcie mię woli chociaż w 
sprawach duszy i zbawienia mego dotyczących*. 
wszakże ustępuję we wszystkiem, we wszyst- 
k iem !

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Bestanracjs r Hotelu Pollera
W KRAKOWIE 

Piątek dnia 6-go M oja 1898 
Obiad aa 1 d r . 376

f  Barszcz zabielany 
I .  { Consomme raviolles 

l  Rosół z kaszką 
f Omlet z par nezanem 

j j  J Jajka faszerowane
|  Łosoś z wody z masłem

m

Sztuka migsa sos szczyp. 
Rozboeuf angielski{ JA/C_____  w
Cielgca pieczeń z jarzyną. 
Szczupak frite sos tatar.
w  ■ ’ ” -----Ik 1 Filets de boef garni 

, Pierożki leniwe 
w, I Galaretka pączowa 
V. i Beze owocowe

'  Ser — Owoce — Kawa 
sulllcn własnego wyrobu klg. 5 zł.|  Chłopiec

w wieku około lat 14 z do 
bremi świadectwami szkolne* 
mi znaleśćmoże miejsce jako 
praktykant w handlu win A. 
^Ciechanowskiego w Krako 
wie, ul. Floriańska Nr. 3.

P a s t w i s k o
dla owiec

m a folwark Zwierzyniecki WW. 
PP. Norbertanek p j6  złr. z mor
gi do w y d z ie r ż a w ie n ia .
Interes dla PR. Rzeź nitów, obszar 
do 25 morgów. Wiadomość na fol
warku w Zwierzyńcu. 1521 1 4

Q r  Ol kiełkujących nasion 
i / O  |0 S o s n y  posp. wła
snej produkcji po 2*80 złr. 
kilogram, sprzedaje leśnictwo 

(Lisów) p. Skołyszyn.
1512 1 6 _______

Kikadziesiąt cylindrów 
pigułek

i kilka flaszeczek elektryczności 
lekarstw hr. M attei bezpośrednio 
e jego składa z Bolonii, za jego 
życia sprowadzonych, są, do odstą
pienia Wiadomość w Dziale ogło- 

iń „Głosa Narodu". 1509

Panna inteligentna
iezuknje miejsca ka

“ l u b ................. — — -jakiegokolwiek inne- 
sklepowego. Zgło3z i- 

.raków, ulica Wolska Nr 26 
I ptr. front. 1511

Przygoto wuj ę
egzaminu z rachunkowości pań- 

twowej I kupieckiej. Dla dogo 
Iności P. P . handlowców, lekcje 
>dbywają sig w godzinach od 8 do 
i i od 9—10 wieczór. Wiadomość 

Filji Tow. Krajów, dla handlu 
przemysłu, ulica Florjańska L. 

J6, Kraków.___________ 1508 1 4

Do interesu handlowo- 
przemysłowego

o t r z e b n y  jest, inteligen 
m y u c z e ń ,  porządnej rodziny, 
ładający jgzykiem niemieckim, 
.erwszeństwo mają posiadający 
Arg lat szkoły handlowej lub re- 
jiej, pensja początkowa 10 złr. 
aiesigcznie i pełne utrzymanie 
raz z mieszkaniem. Wiadomość 
dyrektora Grand Hotelu. 1526

tkładzio Fortepianów 
Pianin I Harmonij
Radziszewskiego

i  S p ó ł k i  1472
przedaż, zamiana, wynajem 

przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty.
główny Nr. 29, Kraków.

Bojan“
illa w Zakopanem
w raz  z m e b la m i 

ło sprzedania lub wynaję- 
kia.— Warunki poda Nota- 
tiusz Klemensiewicz, Kra- 

ów ul. św. Anny 1. 3,

żądajcie wszędzie
itek cygaretowych nl R I S  
rajowego Towarzystwa, bo

Są nąj lepsze i n a j  tańsze, 
ct. Wict. fabryka 

Szpitalna 1. 18, I-sze 
»jqtro w Krakowie. 1435 410

Baczność!
Świeże i n a jm o d n ie jsze  materje

na fraki, anglezy, ubrania wizytowe i codzienne, 
jak: krepy, kamgarny, szewioty i inne, tudzież materje na 

zarzutki itd. w wielkim wyborze otrzymał i poleca 3360

F e rd y n a n d  K osiba
KRAWIEC MĘSKI, CYWILNY i WOJSKOWY 

w Krakowie Rynek główny, L. £3, piętro I-sze.
Pp. Urzędnikom sądowym i innym mundury, togi i birety, jak wogóle 

wszelkie zamówienia wykonuję szybko i starannie. — Ceny bardzo niskie.

Handlowa Spółka Rybacka „Union"
1474

ii. Rybak! pod Zamkiem, obok Tow. wioślarskiogo.
U rp ie  przednie poniżej ki logram*. . .  za 1 klg. . . . 68 ct.

„ „ kilogramowe . . . . „ 1 „ . . .  75 „
n » powyżej kilogram. . . „ 1 „ . . .  85 „

teaoś na zamówienie świeżo bity . . „ 1 „ od 1*40 do 2*—
te io i  w marynacie w becz. 5-io klg. . . „ 1 „ . . .  3*— „
Sum n • » ! » » • • •  2*50 „
Sandacz w marynacie w beczułk. S klg. „ 1 „ . . .  1*20 »

Raki rzeczne i stawowe sz tu k a  po  6 , 8 , 10 i 15 c t.
Wszelkie zamówienia pocztą uskutecznia sig odwrotnie. ■ ■

Kapitalista
mający do dyspozycji

60 do 100.000 złr. gotówki
może by6 przyjęty do spółki 

do konces. »Banku Zastawniczego* w Krakowie, 
przy którym oprócz dobrego stałego oprocentowania 
swego kapitału i wysokiej dywidendy, może sam 

brać udział za stałą pensją.— Ryzyko wykluczone. 
Bliższych wyjaśnień udzieli: Jan Strycharski Kraków, 

»Głos Narodu i . 1431 5 4

PIEGI
plamy i inne wyrzuty skórne znikają 
już w 7 dniach zupełnie i bezpo
wrotnie po użyciu znakomitegv 
aieszkodliwego kremu am
browego Dra Christoffa

Prawdziwy jest tylko ty® flasze 
szkach, zielonym lakiem zapieczg 
iowanych. 787 14 48

Cena 80 centów.
Główny skład we Lwowie 

* aptece pod „srebrnym orłem* 
Zynm. Ruckera, dla Krakowa
w aptece W. Redyka i E. Hellera 
W  Brodach w aptece Leon»

360 sążni, narożnik dwóch ulic, 
38° frontu, z domem przynoszą
cym 500 złr. dochodu, ma po 30 
sążeń za gotówkg do sprze
dania, lub na zamian

(alllra.

o°
na grunty glinkowate 9 metr. cetn. 
ma do sprzedania po cenie 
5 zł. 50 cnt. z workiem i dostawą do 
stacji kolejowej w Dgbicy. Feliks 
Paur, gospodarz w Paszczynie ost. 
pocz. Dgbica. 1443 2 2

Kamienica
przy ulicy św. Anny pod L. or. 9, 
położona, do sprzedania z
wolnej rgki, pod korzystnemi wa 
runkami. Wiadomość w Dziale 

Inserat. „Głosu Narodu". 
1390 3 3

R E U M A T Y Z M
Gościec, kurcze, suche bóle, bóle przy influencji, koi I leczy w  zupełności

S A P O M E N TO H L
najlepsze nacieranie uśmierzające, wyrobu EUGENIUSZA MATULI aptekarza 
w  RADOMYŚLU koło Tarnowa. — Cena: słoik próbny 70 ct., słoik duży
2 złr. 50 ct. — Do nabycia w  kaidej większej aptece! Składy główne w na

stępujących aptekach:
Lwów: Piotra Mlkolascha, Krzyżanowskiego i Tytusa Łazowskiego; Kraków:
Konst. Wiszniewskiego i w  droguerji ZopothaiSp.; Tarnów: I. Sokalskiego, 
I. Niesiołowskiego i G . S z . c e . a Gródek: Heschelesa; Bielsko: A. Frankla;

' Kopyczyńce: Redera; Podgórze: Dyonizego Matuli; Rzeszów: Karpińskiego; 
Brzozów: Tad. Kotowicza; Przemyśl: Mańkowskiego; Grybów: Nowaka; 
Strzyżów: Zajączkowskiego; Wadowice: Macudzińskiego; Ustrzyki: Jastrzęb
skiego; Nowy Sącz: St. Pawłowskiego; Jaworów: apt. St. Lachowicz; 
Kołomyja: w  apt. Jaśkiewicza i w  droguerji E. Turzańskiego; Bochnia:

w droguerji J. Michnika.
Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła wprost 2 razy dziennie apteka 
w  R a d o m y ś l u  koło Tarnowa. Przesyłając pieniądze, należy dołączyć 6  c t.

na przesyłkę za przekazem.

Poświadczenie
j Proszę uprzejmie 0 ponowne przysłanie mi 
[ pocztą 2 słoiki Sapomentholu po 2 złr. £0 ct., 
1 pzyczem  donoszg, że jest on wyśmienitym 
| środkiem nawet w cierpieniach reumatycznych 
| zastarzałych i niewymownie jestem wdzigezny 
| Panu P. M. za polecenie mi tegoż, 
i Beniowa p. Młaki Józef Ascheri.

co do skutku. |
Upraszam 0 przysłanie za pobraniem jeden |  

słoik Sapomentholu — tylko proszg zaraz po- 1 
cztą odwrotną, gdyż po pierwszym słoiku u- 8 
znała chora znaczne polepszenie.

Świgcany p. Biecz Jan Wenc |
Z przyjemnością donoszg W. Panu, iż przez i 

użycie Sapomentholu doznałem rzeczywistej ul ! 
gi w cierpieniach reumatycznych, wigc zaleci- I 
łem go moim kolegom i upraszam 0 łaskawe |  
przysłanie za pobraniem 2 słoiki tego cudów- i 
nego środka pod podanym adresem.

Tłumacz Z.poważaniem Karol Kozicki, i

I Z obowiązku dzigkujg W. P. za przysłany I Sapomenthol, który okazał sig nadzwyczaj sku- 
i tecznym, tak, że cierpienia reumatyczne od kilku j la t trwające, po użyciu tegoż znikły zupełnie. 

Tarnobrzeg Z poważaniem Błabout.
Proszg 0 przysłanie Sapomentholu 2 duże 

I słoiki i 3 mniejsze za zaliczką. Żona moja uży- 
1 wa takowy na ból w krzyżach i przynosi Jej 
[ tenże znaczną ulgg. Zadarów H. Stoch.

Cierpiąc od kilkunastu miesigey na reuma- 1 
tyzm, przeleżałem kilka miesigey w łóżku wcale 1 
sig nie ruszając i żądana sztuka lekarska nie 1 
mogła mig z tej słabości wyleczyć. Po użyciu |  
jednego słoika Pańskiego Sapomentholu czujg 1 
sig 0 wiele zdrowszym do tego stopnia, że mo* 1 
głem do mego zajgcia powrócić Za to jestem ! 
Panu wdzięczny 1 bgdg nim do śmierci, radząc I 
każdemu ciupiącem u, aby nie omieszkał użyć j 
Pańskiego lekarstwa tak cudownego. — Proszg ! 
również przysłać mi za pobraniem 2 słoiki po j 
70 cent. Dgbica wdzigezny Jan Piekło. |

ladownictwami, proszę żądać wyraźnie | 
L&zUr M a t u l i  i przyjmować tylko ory- 1 
ną mym podpisem własnoręcznym.

1 Proszg 0 łaskawe przesłanie za zaliczką je- I den słoik Sapomentholu pod poniżej podanym 
I adresem. Przysłany mi pized dwoma tygodnia- 
[ mi Sapomenthol — pomógł mi wyśmienicie —
I ból reumatyczny szczęki ustąpił kompletnie po 
|  kilkurazowem natarciu. — Serdecznie *Bóg 
[ zapłać". Zbydniów Z. Uścieński.
I Celem ochrony przed naś 
[ S a p o m e n t h o ł n  wyrobu E n g i e n i u  
[ ginalny w pudełku z etykietą zaopatrzo

Znakomita świeża

kawa zielona
po 1 złr. 3 0  ct. 

za 1 kg.
Ta sama pięknie palona po

1 złr. 4 0  ct. z a lk g .
P rzy adblorze 5 klin franca da 

każdej stacji pocztowej
do nabycia w  handlu

Antoniego Suskiego
w  Krakowie. 1278

Róże w
w doborowych i najnowszych ga 
tunkach i odmianach, poleca Za
kład ogrodniczy (specjalna hodo

wla róż)

Stanisława Jeżka
w  Wadowicach. 1323

Róże wysokopienne dwuroczne po 
60 ct., niskie szczepione po 20 ct., 
jednoroczne z pigknemi koronami

Zapas
po 40 ct. za sztnkg. 
kilka t y s i ę c y  s z t u k .

Parcele

alność w Krakowie z dopłatą 3 
ski Dzidó 4.000 złr. Jan Strycharsk 

inseratowy Głosu Narodu.
Dziad
1351

Urzędnik
energiczny, dobry ekonomista, 
przyjąłby w Adroir;strację 
większą realność. Zgłoszenia 
p. 1. K. K. do działu inserat.

Głosu Narodu". 1422 3 3

Biuro nauczycielskie
w lokalu Czytelni dla kobiet Szpi
talna 7, ma do umieszczenia Fran
cuzkę, Niemki I Polki z bardzo do-
bremi poleceniami. Biuro potrze
buje Francuzki na wakacje. 1419

Obuwie
męzkie i damskie wyrób wła
sny, mocn*, eleganckie i tanie 
poleca: Krajowe T o w a rzy
stwo dla wytworzenia prze
mysłu fabrycznego, ul. Szpi
talna L. 18. I. piętro. 1490

Realność 1482
blisko miasta, przy gościńcu, za
wiera w sobie 28 ubikacyj i ogród 
z drzewami owocowymi 31 drzew, 
wraz z różnemi jarzynami. Pod 
korzystnemi warunkami i w pię
knem położeniu jes t do sprze-ślamlM rr arnlnmd a n ia  z wolnej reki. Potrzeba 
5.000 złr. dopłaty. Adres poda dział

inseratowy „Głosu Narodu".

50 mórg
grubego jodłow ego

L A S U
8 kilm. od stacji kolei szosą 
wyborną — w całości lub 
kio sami na metry w lesie

ma do sprzedania
Jan Strycharski, Kraków, ul. 
Jagiellońska 7. 1416 6 6

Realność
tuż przy mieście, dom murowany, 
budynki, 3y2 morga grantu , in 
wentarz żywy i martwy, 200 dr>;ew 
owocowych szlachetnych, szpara
gi, truskawki, inspekfca, 8 powo
du wyjazdu zaraz do sprzeda
nia. Wiadomość w Dziale inse
rat. nGłosu Narodu" p. 1. 1232. 

1232 10 12

Firma chrześcijańska.
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Ważne dla osób przejeżdżających do Zakopanego i napowrdt.
Zawiadamiam P. T. Publiczność, źe z dniem 

dzisiejszym otworzyłem dla wygody P. T. Pu
bliczności koncesyonowany

dom spedycyjny w Chabówce
dworzec.

Zarazem upraszam dla uniknięcia pomyłek, 
a przytem dla zależnego pospiesznego załatwie
nia, wszelkie posyłki adresować dokładnie pod 
moim adresem.

Polecając się łaskawej pamięci 
1448 2 3 z uszanowaniem

A. Sołtykowski w Chabówce.
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Firma chrześcijańska.

Stanisław Szymik
L A K IE R N IK  POW OZOW

w hotelu Europejskim ulica Lubicz L . 5 w Krakowie 
poleca wielki w y b ó r  świeżo nadeszłych p o w o z ó w

08l Iz c. k. uprzyw. fabryki powozów i osi powozowych

Jana Pusto wki i Syna z Cieszyna.
Używane powozy przyjmuje^ się w zamian. 

Odnawianie powozów uskutecznia się jak najstaranniej po 
możliwie niskich cenach. 1430 3 5

C z t p k  ł b ! o n < i f t K L

C a c c u y
Jest nieprzewyższone!

Ni® dać sig zachwalaniem towaiu mniej war
tościowego powodować, gdyż przy etnie tańszej, 
zawsze sig przepłaca. 25r< 34 26

Stoły, krzesła, kanapy, lodownię kioskową, szafkę oszkloną
m a  t a m o  d o  s p r ż e a a n l f t  1493 1 5

Poleca także HANDEL KORZENNY 
■“  i POKOJE GOŚCINNE.EÓIhuntf Klimek w  Krakowie.



IbT .A. HVC JL. er
Księgarnia katolicka Dra Władysł. Miłkowskiego

10 Krakotoie, R ynek gi. 30 — poleca:
C t o U J f t n  k s .  Z .  — Miesiąc Maiji (zawierający rozmyślania i  Msze 

Święte na każdy dzień maja) ozdobnie oprawny I złr., z prze
syłką o 20 Ct. więcej.

N  o w a k  o w a k i  J .  k a .  — Miesiąc maj (z pleśniami 0. Antonie
wicza) 40 Ot., w oprawie ozdobnej 80 Ot., z przes. o 15 Ot. więcej. 

P o t u l l e k i  A .  k » .  — Miesiąc Maiji, krótkie rozmyślania, cena 
10 Ot, z przesyłką o 3 Ot. więcej.

S lo w iA a k l  J .  k a .  — Rozmyślania o tajemnicach życia Najśw. 
Fanny, cena 50 ct., opr. ozdobnie I z łr. lustr., z przesyłką 
o 20 Ot. więcej,

I wiele Innych rozmyślań różnych autorów. 1465
F l j n r y  J f ą j a w .  P a n n y  {każdej wielkości z najpierw szych za 
 kładów paryskich.__________________________________ ______

Panna młoda 1394
inteligentna, z dobrego domu, wy
kształcona, poszukuje miejsca 
zarządu domu, do wyręczenia pani
lub do towarzystwa na wyjazd albo 

iadomośw miejscu. Bliższa wiadomość w 
Dziale ogłoszeń łGosu Narodu.

Chłopiec
chrześcianin zostanie przyjęty jako 
praktykant do handlu farb 

i mateijałów
Heim i Spółka

1412 Kraków, Rynek 37.

Piwo żelaziste i
J. Kwiatkowskiego w  Serecie (Bukowina)

byłego asystenta chemii w  politechnice lwowskiej.
Przeciw niedokrewności i ogólnemu upadkowi sił, 
jakoteż w rekonwalescencji i po ciężkich chorobach. 
Polecone przez Tow. Lekarskie krakowskie, wypró
bowane i polecane przez P. Lekarzy: prym. szpitala

' kiego, Dr Chądzyńskiego, 
radcy sanitarnego i prym. szpitl. czerniowieckiego
powsz. lwowskiego Dr Opolskiego, Dr Chądzyńskiego, 

i
Dr Żałozieckiego, prof.’ Dr. K]einw ach tera, lekarza 
chorób kobiecych Dr Stoklofa i wielu innych leka
rzy — tak, ie  piwo żelaziste stało się dzisiaj 
w  wypadkach, w  których zachodzi potrzeba sto-

z upośiedzonem trawieniem. Dlatego chcąc się 
wyleczyć z niedokrewności i powstałych z niej 
chotób, oraz chcąc zachować przez całe życie 
zdrową krew —  powinien każdy człowiek pić co 
roku piwo żelaziste, które w zwykłej piwnicy 
bardzo dobrze się przechowywać daje.

Szpitalom i odsprzedającym stosowny rabat.
Z Seretu (Bukowina) rozsyła się piwo żelaziste 

do wszystkich stacyj kolejowych po cenie 35 ct. za 
72 litr, butelkę ze skrzynką i opakowaniem.

S k ł a d y : Kraków: apt. Wiszniewski i apt. 
Marcis ewicz ; Tarnów: apt. Sokalsfei; Rzeszów: apt. 
Zubrzycki ; Jarosław : apt. Augermaun i droguerja
Isiaelego; Przemyśl: apt. Gorzecki; Próchnik: sklep ^
p. Ferescha; Mielec: apt. Pawlikowski; Sambor: p. 
K ohlm an; Brzeżany: apt. N ahlik; Kołomyja : apt. ®
Berrler. 1480 2 12

20-te Ogólne Zgromadzenie
T O W

C Z Ł O N K Ó W
n kredytowego Moteloików i

w  Krakowie
odbędzie się w dniu 5  g o  c z e r w c a  1 8 9 8  o  g o d z .
S - c ie j  p o  p o ł u d n i u  w Sali Bady miasta Krakowa.

PORZĄDEK D ZIEN N Y:
1. Odczytanie ostatniego protokołu.
2. Sprawozdanie Dyrekcji.
3. Sprawozdanie Komisji kontrolującej i udzielenie abso

lutoijum.
4. Wnioski Rady Nadzorczej.
5. Wybór dyrektor i zastępców.
6. Wybór członków do Rady Nadzorczej. 1525
7. Wnioski.

Kraków, dnia 4 maja 1898 r.
Prezes Rady Nadzorczej T a d e u g z  S t r y j  e ó s k i .

> o © © © ©  © < © © 0 © © © © < © §  

NOWO OTWORZONY

Magazyn Towarów Bławatnych o
pod firmą

STANISŁAW  BARKO
ulica Szewska Nr. 1 (w domu Wgo Fenza)

utrzymuje na składzie i poleca w wielkim wyborze 
i po niskich cenach N o w o ś c i :  w materjach 
wełnianych, satinach, lewantinach, zefirach, baty
stach na suknie damskie. — Sukna, kamgarny, 

chewtoty na ubrania męskie.
Płótna, schirtingi, stołową bieliznę, drelichy, ręczniki, chustki, 
dywany, firanki, chodniki, pończochy damskie i dziecinne, 

skarpetki itd. Itd.
Staraniem mojem będzie doborowym towarem i możliwie 
niskiemi cenami pozyskać zaufanie Szan. P. T. Publiczności.

Na żądanie w ysyła  się próbki. 1396 4 0
^ © © © © © o © © © ©  i

1524 ' O s ó b  a
w śre dniem wieku, inteligentna, 
ukończywszy 3 - miesięczny kur* 
nauki wodolecztrezy u kp. Kteęt-
ppa w Wórischoffen, może w |je-

śier-chać od 1 lipca do końca 
pnia z dziećmi lub starszą osobą 
do kąpiel lub na wieś, udzielając 
zabiegów wodolec mczych pomo
cnych we wszystUch słabościach 
oraz troskliwą opiekę. Zgłoszenia 

oste restante B. 0. Szczakowa.

w Galicji nad Popradem
kolej, poczta, telegraf 

w  miejscu.
Najsilniejsza szczawa źelazista. Ppra kąpielowa trwa od 20 Maja, 
do końca Września. Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne 

i popradówe. 1413

W n d a  7 j ? n f p e ł n W o l / T  znajduje się we wszystkich wiel- VI U Ud ZJcyiCOlUWolMl kich Składach Wód Mineralnych.
Lekarz Ordynujący Dr Edward Briihl.

80 centów
1000 sztuk najlepszych tu
tek cygaretowych

IR I S M99
krajowego Towarzystwa dla wy
tworzenia przemysłu fabrycznego 

sprzedaje
skład Herbaty pod firmą:

o* w  m  m  fjj

Sukiennice Nr. 23. 1507

Willa w Zakopanem
przy ulicy Zamojskiego, składają 
ca się 9 pokoi z kompletnem urzą
dzeniem, za przystępną cenę na 
lato do wynajęcia. Bliższych wia 
domości udzieli Wojciech Roj w 
Zakopanem lub Dział inseratowy 
„Głosu Narodu*4, 1522 1 3

1515A ngie lka
wykształcona, poszukuje miejsca 
na wakacje. Wiadomość w biurze
Stowarzyszenia nauczycielek w

Krakowie, ul. Krupnicza 1. 16.

Rządca
Czech, w najlepszej sile wieku, te 
oretycznie i praktycznie we wszy
stkich gałęziach postępowego go- 
spodarstwa, wyksztah ony, z baT- 
dzo dobremi świadectwami i kau
cją, poszukuje posady lub dzierża
wy. Łaskawe zgłoszenia przyjmu
je Towarzystwo prywatnych ofi- 
cyalistów we Lwowie ni. Cicha 1 
pod 1. M. H. 1518 1 3

Dla Prenumeratorów

„Głosu Narodu"
wyjątkową cena

za 3 złr. 50 centów.

JUZ wyszła z druku

Kucharka polskat
część druga 

w y d a n i e  s z ó s t o
FLORENTYNY i WANDY*

obejmuje doskonałe
L E O D H I N Y  s

jak:
Buden e, Racuszki, Strudle:. 

Omlety, Ptysie, Charlotki
Nąjrozmaitsze lekkie leguminy

Jabłka w kremie Galarety, Suflety iti

Znakomite Cis sta droźdźowe
Drób, Zw ierzynę, Rolady, Auszpi- 
ki, Filee, M uszelki, Ptactwo d zik ie ( 

Marynaty, Pasztety. 
Dyspozycję obiadów na każdyj 

dzień w roku zastosowaną do na. 
szych potrzeb itp.

i- ’ 

\
Józef Rogosz, „Nad Jeziorem*

„Motory Życia“ .
„Wspomnienia z ro
ku 1870* . . . 

Z francuskiego „Dziwne koleje* 
(Madame Sans Gene) 

Werner, „Swobodny lot* . . .

tomów j 
. 2

Z powodu nieprzepuszczenia przez war
szawską cenzurę, dzieła, które w handlu księ- i 
garskim kosztują lO zlr. oddajemy pre- j 
nnmeratorom „Głosu Narodu44 
za 3 złr. 50 ct.

572
Przy zamówieniach z prowincji proszę do

łączyć 50 ct. na opłacenie poczty.

Realność
w Tarnowie, składająca się z 
domu parterowego i # placu 
budowlanego przy ul. Żabiń
skiej, w całości lub parcelami

do sprzedania.
Wiadomości udzieli p. Jan 
Strycharski Kraków. 1192

Poezta Łąeko
poszukuje zaraz 1456

Kilka fortepianów
i pianino bardzo tanio do 
sprzedania W pracowni for
tepianów Drozdowskiego ni. św. 
Anny Nr. 7. 1459 3 3

Cena 60 ct.
Po przesłaniu przekazem po

cztowym 66 ct. wysyła franco- 
Drukarnia narodowa Lwów — Ho
tel George’a. 15 3 1 3

Ł. . S  -g Najlepszy śro- 
£2 dek przeciwko 

S  q=i . niestrawności,^ l*n łJ f
.mmm słabości żołąd-
—  X I  | o ‘L ka, brakowi a-

HJ * 1 pety tu i wszyst-
O  a a kim chorobom

•M <D OU O
żołądkowym.

P i p ł l i  przeczyszczające.
Cena jednego pudełka 20 ct.

Za 5 pudełek tjlko  1 złr. 
Znany od wielu lat, lekko 
i bez boleści j rzeezyszcza- 
jący środek; znakomity prze
ciwko zatkaniu i wszehim 
z tego pochodzącym słabo

ściom.

R e u m a t y z n ,
S puchlizna c z ło n k ó w , 

8 u c h e  b ó l e  
znikają natychmiast przy 

użyciu

FLU ID U
(Antirheumaticum).

Cena małej flaszki 40 ct., dużej 
70 ct.

Dostać można:
w  aptece „pod Aniołem 

w  L i  p n i  k u ,
(kcło Białej). 151

Także pocztą uskutecznia się 
wysyłkę, za poprzedniem nade

słaniem należytości.

Potrzebny jest młody 
człowiek

obznajmiony cokolwiek z yoSDO 
darstwem. — Adres: „B. S. i.01 
poste-restante Kraków. 1527

D Y R E K C Y A
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń

1519W  K R A K O W I E
podaje do powszechnej wiadomości, że wskutek podwyższenia się cen targowych źyi 
i pszenicy i na liczne żądania P. T. Członków Towarzystwa, ustanowione najwyższe cer
tych ziemiopłodów po jakich do ubezpieczenia od gradu w  roki
1898 przyjmowane być mogą, p o d w y Ź S Z O R B  Z O S k  -i«J — a miano wiew

Poz. Rodzaj ziemiopłodów W  powiatach A.
za 100 kilo

W powiatach B.
za 100 kilo

W  powiatach C.
za 100 kilo

W powiatach D.
za 100 kilo

1 . Żyto ozime . . . . na złr. 8*— na złr. 7*50 na złr. 7*— na złr. 6*50
2. » jare ......................... > > 7*50 > » 7*— > > 6*50 » > 6*— '
3. Pszenica ozima . . . > » 10*50 > > 10*— » > 9*50 » » 9* —
4. ' i  ja ra  . . . » > 10*— » > 9*50 > » 9*— > > 8*50

Ceny maksymalne innych rodzajów ziemiopłodów, w ogłoszonym wykazie we 
mienionych, pozostają bez zmiany. j

Kraków, dnia 4 maja 1898. (Przedruk nie bedzie placom ).

Z. Słoneekl. J. Głażewski. Dr. G- Romei

do nabożeństwa „nie tylko M A  M A J ale na zawsze44
z zapisków ś. p. Ks. Goliana. Ce aa 1 egz. w ozdobnej oprawie 90 ct. — (Msze św. są po łacinie i po polsku), 1461

do nabycia w składzie artykułów treści religijnej K. ZAJĄCZKOWSKIEGO Kraków, plac Marjacki 8*
Właścicielka i wydawczyni; Józefa Bogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. W  drukarni W . Korneckiego w Krakowie.


